
Nr. 78. Kraków, Środa 6 Kwietnia 1887. Rocznik V
Owa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyiątkiem Niedziel i Świ%t uroczystych. 
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Na prowiuoyi, z przesyłką pocztową 
"j Państw ie Niemieckiem . • • •

m i e j s c u ....................... .....
Po W łoch, F ranoyi, Anęrlii, ®e ?! ’

Szwajcaryi, T u rc ji i innych tra jo
PoiedJnozy numer kosztuje 10 centów, z przesyłką pocztową 18 centów. 

P r e n u m e r a tę  p rzy jm u je  się ty lko  za c a ły  miesiąc.
Liat 'a ffdimi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nud- 
B vłS  f  w T d o  A d m in is tra c ji N ow ej R e f*  m y  w Krakowie. —  L is ty  reklam acyjne nieopieczę- 

towane  nie podlegają opłacie pocztowej. — L iftó w  n iefrankow anych  nie przyjmuje się.
Sękopisntów  n a d s y ł a n y c h  R edakcya  nie zwraca.

A dres R e d a k c y i  i  A drnfn i . t r ą c y ! : U lic a  6w. J a n a  N r, 18.

NOWA
F r e D d m e r a t f  P  * *  J M m n f  » •

zam iejscową i Administracja „Nowej j „ *urn%y't •SRm ie|bCw W ą ; Admmimracya „Nowej Jteformv" i "7 • , ,
m ie j s c o w ą :  Administracya „ j  Reformy“. — Maeazm P0Mt°we;
trafika w Rynku; —  C. k. krakowskie konoesyonowane binro (R j  W?B?3J &^?ara i . Głowna 
Czynciela. -  Handel Z. Sfcstfckiegj w Sukiennicach, -  Hande’ I  P-
nic — Handel J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. — O g ło s z e n i* ,  ^pklins Kiego ilali Sukftn- 
stracya za opłatą od miejsca wiersza drcbnem pismem (petit) •,» v/?  aty) przyjmuje A-lmini- 
następny raz po 5 cent. N a d e s ł a n e  (na 3 stronnic' izieńniw?1* jW8zA T&z 1(? et-’ z. ^azdy 
drobnym po 30 ct. za każdy raz. O g ło ^ u e n ia  d o  „l*4Srdrmw<<m êjBea *iersza drukiem 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarz v dla , (prospekt’ cyrkula ze, 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeiatów — Należytość uprasza ^ UIeJsorwv('k- a 50 cant. 
przekazem pocztowvm! — O g ło s z e n ia  i p r e n n m e r ą t e  przvimu , ^ ,a P 7? u(* nadesłać 
„Nowej Rolor-ny" w księgarni F. H. Richtera (Altenterga); -  W  T a r « «  • 1-v w , « 
long i Kamila Bauma; — W  R z e s z o w ie  księgarnia J. a . Pellara- — n '  ^  aandle: ■*; O®' 
Doskoski i Spółka; — W  T a r n o p o l u  księga nia L. Gileczko; — m  s i n  ^
senstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie T ? r o ™ o ' łfaai 
Wrocławiu) A Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Bcrliui« H mhilrt, ' l®1 1
i Norymberdze.) W  i* »r> j u  „sięgarma Lnajn?i>urgska 3 rue des Gra i8

eiete Matuelle d« Publicite A L o r e t t e ,  directeur. Rut Caumartin 61

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szan. Prenumeratorów, ■ by 
dla uregulowania nakładu wcześnie odno­
wić zechcieli prenumeratę, która wynosi: 

W  miejscu: kwartalnie 5 złr. — 
fiiiesieoznS? 1 złr. 80 ct.

w państwie austryackiem z 
pczesyiką pocztową: kwartalnie 6  
^ r- — miesięcznie 3  złr.

w  cesarstwie niemieckie™ s 
- wartfdmę 7 ?!r. — miesięcznie 2 złr. 
S O  ct.

w  l a u y c h  k r a j a c h  e u r o p e j ­
s k i c h  : kwartalnie 8  złr. — miesięcznie 
& złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  prayj- 
^ują oprócz Administracyi Nowej Reformy 
v?Szystkie urzędy pocztowe. P r e u u m e -  
r ^  § m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad­
ministracji Nowej Reformy (ulica św. Ja- 
* 1 hr. 13) ageneye. E. iSilbersteina, kon- 

ŝyonowane Krakowskie Biuro dzienni- 
_°W i ogłoszeń, plac Ma> yacki dom Czyn- 

Clela, — Księgarnia Źupańskiego i Heu 
^hiina w Rynku, pałac Spiski, — Ma 
&azyn nowości F. A. Grigara w Kvnku 
Równym, linia A— B, — Handel Z. Skal­
skiego w Sukiennicach 1. 31, — Handel 

oklińskiego w Hali Sukiennic, — Gło­
wna trafika (M. Horowitz) w Rynku róg 
hiicy św. Jana, — Handel J. Bajera 
w ulicy Grodzkiej, — Handel Hessa 
w Rynku.

W Administracji Nowej R eform y  można 
prenumerować wychodzące we Lwuwm 
pismo literackie „ R u c h u p0 cenie dla 
pienumerato1' ‘w Nowej Reformy  bardzo 
znacznie, bo o %  część zniżonej. Prenu- 
hieiata „łtw ch/U ''' dla naszych prenu­
meratorów wynosi:

kwartalnie . . 1 złr. 20 ct.
miesięcznie . . . 4 0  ct.

Listy z Rosyi.

n i .
(Obecna sytuacya polityczna. — Wojownicze uspo- 
s°bienie prasy rosyjskiej względem Austryi. — Sen- 
Sacyjne wiadomości Nowojo Wremia o Austryi i 
Oralna wartość korespondentów tego dziennika. — 
®tronnietwo austryackie na dworze rosyjskim i jego 
Upadek. —  Zmiana polityki petersburskiej i wojna 
austryacko - rosyjska podług dzienników petersbur­

skich).

Horyzont polityczny wszędzie ciemny i stra­
s y .  \y£ród tej jednak ciemności widać, jak

zgrzybiały Moltke podnosi ciężki miecz i grozi 
nim Francyi a Bismark, korzystając z odpowie­
dniej chwili, łamie opór oraz samodzielność par­
lamentu i przeprowadza septennat... Rzym traci 
dawniejszą wiarę w nieomylność i śpieszy na po­
moc mężowi „krwi i żelaza'1, jeszcze wczoraj wro­
gowi katolicyzmu, papiestwa i twórcy kultur- 
kampfu. Republikanie Deroulede, Goblet, Floąuet 
i inni, wychowani w zasadach rewolucyi francu­
skiej z r. 17By , nosiciele wielkiej idei wolności 
i praw człewieka, dziś ściskają dłoń północnego 
despoty i chcą rzucić się w objęcia carskiej Ku- 
s) i , w} rzekająo się Uawniujszycn obowiązków i 
nynapstyj dla Polski. Floquet zapewnia, iż okrzyk 
jego wobec AleksanJra II: „ Vtve la Folognć*, 
był nierozmyślnym krokiem młodzieńea... Rosy a,’ 
zbrojąc się potężnie, chciałaby połączyć i „Oowo- 
bodzić“ już nietylko Słowian bałkańskich, lecz i 
austryackich, aby wszystkie te szczepy „pobra­
tymcze" do jednego przykuć łańcucha. A le, mó­
wiąc o „przyjaźni", „braterstwie", zapomniał Kaul- 
bars ukryć nahajki carskiej, która wygląda z pod 
jego generalskiego szynelu; to też Bułgarzy 
wkrótce poznali ow7ą przyjaźń". Po 1878 i iz^- 
dy Ernrotów. Grekowych , Dondukowych, Kiul- 
barsów i t. p. dostatecznie im rozjaśniły zaraiaiy 
caratu; zobaczyli oni bowiem, iż wyrazy „mi­
łość", „braterstwo", „federaeya Słowian" i t. p. 
oznaczają właściwie: despotyzm, utratę niepodle­
głości, rusynkacyę i zagładę narodowości...

Zasady najbardziej republikańskie kojarzą się 
z despotyzmem. Obłuda, oszczerstwo, szalbier­
stwo polityczne — oto hasła dzisiejszych mezów 
stanu... Rządy zbroją się, wprawazie n a  k r e d y  t, 
w aimaty Kruppa i nowy oręż, aby lada chw, a  
rzucić się, mordować wzajemnie. Kto zginie, kto 
zwycięży — przyszłość pokaże..1 Walka będzie 
straszna i okrutna, bo nie w imię zasad prowa­
dzona , lecz dla mordu, pożogi, zniszczenia, ru­
iny... Jesteśmy w przededniu wielkich wypad­
ków.

Posłuchajmy gKsu z północy. W ostatnich czn 
sacL dzienniki rosyjskie, tak rządowe,.jak i „in­
spirowane", wrogo występują przeciwko Austryi, 
a nawet przybrały wojowniczo-wyzywający cha­
rakter. Tak Nowoje Wremia w Nr. 8938 powia­
da: „Austro-Węgry posiadają możność odegrania 
tej roli, którą przeznacza im ks. Bismark w po­
litycznych swych planach. Jeżeli mimo to wszy­
stko pokój Europy nie zostanie zakłóconym, mo­
żna badzie śmiało powiedzieć, że taki pożądany 
rezultat" zawdzięczać mają ludy europejskie s p o ­
k o j n e j  w y t r w a ł o ś c i  p o l i t y k i  r o s y j  
s k i c j " .  Ta „spokojna" polityka rosyjska — to 
upadek rubla, kłopoty finansowe, brak gotówki, 
nieporządki w arm ii, rozprzężenie wewnętrzne, 
knowania nwulucyonistów i t. p. Inaczej dawno

y ]U; Rosya spełniła rzekome swe „ p o s ł a n ­
n i c t w o ”.., r

Ruskij K ury er w Nrze 42 przepowiada już 
naw^t pirażkę Austryi: „Jeżeli, — mówi ten 
dziennik, stanie „ię nieuchronnem starcie się 
między nami i Austryą, pogodzimy się z tą konie­
cznością, z tą wJką „przymusową". N i e m o c  
w e w n ę t r z n a  A u s t r y i ,  d ą ż n o ś c i  „ s k ł a ­
d o w y c h  j e j  c z ę ś c i "  do  ro z p a d n i ę c i  a 
s i ę ,  l u d n o ś ć  s ł o w i a ń s k a ,  —  w s z y s t k o  
t o  d a j e  n a m  r ę k o j m i ę  n a j z u p e ł n i e j ­
s z e g o  p o w o d z e n i a .  P i e r w s z y  s t r z a ł  
„ r m a t n i  a r t y l e r y i  r o s y j s k i e j  o b w i e ­
ś c i  w o l n o ś ć  S ł o w i a n o m ,  jak obwieszczała 
ią Rusya Q) na półwyspie Bałkańskim; pierwsza

znaczniejsza porażita Austryi podźwignie słowiań­
skie żywioły niezadowolone i któż zgadnie czy­
je nteresy weźmie bliżej d . serca ks. Bismark : 
interesy szwabsko-madziarskiego rządu, czy Lilku 
milionow Niemców. IdAr™ — A  ’ J
---------- j     -  — ̂  u,L.unini SłU
miliomów Niemców, którzy „przez nieuwagę" 
księcia, mniejsza o to, przypadkową, czy u- 
myślną, zostzli poddanymi cesarstwa Habs­
burgów. Wiosna pokaże, o* ile rozsądni są rząd­
cy wiedeńscy, i dokąd ich „gra* zaprowadziła 
cesarstwo habsburskie".

Inspirowane przez dzisiejszego ministra finan­
sów <#**iii<>by, aby Rosya
spofaiła „■ a d a n i e “ „ s Wschodzie i aby
krzyi prawosławny zatkniętymi został na mecze- 

Kons‘ant^ o p o lu . Myśl tę wypowie
dent)

ni; I j L i o i Y  r / . ,  po austryackich" w guber-
Za^Ldanych i 11̂ 0° W celach strategiczny h a ladąnych jużto o Szpje a h aU8tryackicb na
Podolu. Jednemu z koreYpouTentów tego pisma 
udało się dostać paszport i f ze<zy podpułkowni­
ka austr^okiego sztabu g e n e S o  M > o n  M , 
a jako corpm delicti 1  n“™ U , 7vsrfąj wojny 
austro-rosyjskiej, słowaik P‘fon P / 0 teatru tej 
walki , t. p. To daje b d f f l  ).rasie rosyjskiej
Jo wygłaszania sążnisty,^ arty! i>ów o szpiego­
stwie austryackiem w R J jaki osób p.
Suwonn, a raozej ów n i e z n a n y  korespondent
Now. Wrrm, posiada skradzion^rzeczy podbuł
k.iwnika M. von M. _  r z e , z  uiewyjaśniońa 
1 zagadkowa, bądzie należy iż współpracownik 
ów jest członkiem sławnej splłki „czerwonych 
waletów" i Kpiejby może ^  jlifikow8ł  się na
mieszkańca domu aresztanckies o niż na pisarza 
„inspirowanego" dziennika Jeżeli fakt ten nie 
jest zmyślonym przez n ow Wrem (a to się 
zdarza zbyt często), to dziwić się należy, dlacze­
go podpułkownik M. Von M nie wytoczy kry­
minalnego procesu p. Suworinowi o posiadł ni»
pakunków kradzionych;   proces byłby bardzo
ciekawy, a może wyjaśniłby nam tę ciemną i za­
gadkową sprawę. Prawda, że No^. Wrem. po­
siada w gronie Rwycb współpracowników osła­
wionych Mołczanowych Kometowych, Petrcwych 
i t. p. Znanego Ruskaho Stronnika, (Kocz«tow) 
zeszłego roku spoliczkowanó w berbii, zbito 
w Bułgaryi za jego korespondencje, w Warsza­
wie zaś nie przyjęro do klubu rosyjskiego z po­
wodu brudnej przeszłość', w Odesie również od­
suwano się od niego w ,owarzystwach. Drugi 
współpracownik Now. Wrem. — t0 osławieny 
blagier M o ł c z a n o w ,  który p0Jaje zmyślone 
wiadomości bądź o er^ui bądź o bytno­
ści swojej u królowej albo u sułtana
i 1 p Indywiduum to jezaziło w roku 187& 
do‘ Londynu dla zaw iązać stosunków z ŁawW- 
wem, ówczesnym redaktorem socyalistycznego pi­
sma •osy.akiego S S l  f  taffl blc
ieto zbl żvł sie w roku 1876 do redakcyi N a-
b a tu ,  re w o lu c y jn e g o  Plsm aJ a; ° J p w  -o sy jsk ic E
wydawanego w Genewie przez Tkaczewa, w tem
piśmie Mołczanow „i Po paru jednak miesiącach 1 ztąd„za redaktora Po ^  ogjoszono publjoznie Ą

1 lało Z ńwnież zawiązać stosunków z Dra-
sl? ,rpY S  niefortunnych stosunLach 

gomanowem. Po m  ^  Mołczanow

' 4 yi .“ j  ^  Mr

tamorfoza przekonań p. Mołczanowa odbyła się 
więc dość prędko. Od roku 1876 zamieszcza tam 
swoje sensacyjne, fałszywe, bałamutne korespon- 
deneye. Spotykają go, co prawda, częste nie­
przyjemności. W ostatnich np. czasach zamie­
ścił Mołczanow korespondencyę z Londynu, na­
padając na poselstwo rosyjskie, a szczególnie na 
Butenjewa, Buturlina i Staala. Otóż og.oszono 
w Nrze 3951 Now. Wrem. sprostowanie rządo­
we, gdzie powiedziano wyraźnie, iż p. Mołcza- 
nowi wstęp do ambasady rosyjskiej był wzbro­
niony z powodu jego postępowania (?) S p r o ­
s t o w a n i e  to nazywa korespoudeucye p. Moł­
czanowa kłamliwemi, nieprawdziwemi, „  Calomnice,  

colomnice, il en reste toujours quelque ckose"
Tej zasady trzyma się ściśle p. Mołczanow 

w korespondencyacb swoich.
Sam redaktor Now. Wrem Suworin, niegdyś 

szanowany i łubiany przez postępową młodzież 
rosyjską (feletonisia pod pseudonimem Niezna- 
komcewa, dawniejszy liberał), od r. 1876 prze­
dzierzgnął się na zwolennika caratu, a więc od 
bZasu, kiedy zaczął drukować swe pismo na we 
linowym papierze dla cara za odpowiednia „wy­
nagrodzenie". Zatrzymałem się nieco dłużej nad 
redakcyą Now. Wrem., aby wykazać wartość 
moralną jej artykułów i współpracowników. Do­
dam jeszcze, że N^w. Wreu. należy do dzien­
ników najbardziej rozpowszechnionych w Rosyi.

Pized kilku laty w Petersburgu piiwstało na 
dworze Aleksandra III stronnictwo austryackie, 
ttóre szukało przymierza Austryi z Rosyą i mia­

ło rywalizować z partyą niemiecką. W ostatnich 
czasach stronnictwo to upadło : stosunki zmieniły 
się i wiatr w inną powiał stronę. Stronnictwu 
austryackiemu sprzyjało kilku osób wpływowych. 
W związku z tą partyą było postawienie kwestyi 
polskiej, wówczas nawet przez sfery rządowe po­
ruszanej. Czytelnik przypomni sobie broszurę 
ir. K wa: „Odpowiedź Skobelewowi". Autor, 
człowiek wpływowy, zajmując wysokie stanowi­
sko u rządu, poruszał tam kwestyą polską. P e ­
wien wyższy dygnitarz rosyjski przed paru laty 
powiedział, iż „Polacy w Galieyi powinni stawić 
program polski, uwzględniający wszystkie dziel­
nice. Z Polakami możemy się liczyć i rachować 
późniei, leci wspólny wróg Bosyi, Polski i Sło­
wiańszczyzny — to P r u s a k ,  z którym rachu­
nek spoczywa na końca miecza". Bzeczywiście, 
przed kilku laty wojna z Piusami była bardzo 
popularną w Rosyi, wskutek czego powstał pro­
jekt, aby wejść ~ w bliższe porozumienie 
Austryą i Polakami. Czy te zamiary caratu bvłv 
szczere -  pozwolimy sobie wątpić. D ziś śmiWn 
już można, twierdzić, iż była to obłudna- 
tyka. Zeszłegb roku NoWosłi wykazyw iły j f i l  
grozi Rosyi niebezpieczeństwo ze s l . L  ja: J ■ 
twierdząc, że rok 181? był b ła W k  ^  
przyszłej wojny, iż Moltke ma już eo t0we W°\ 
kampanii, zachowane w osubnm i elf- s  /  ■
ii  warunki pokoju Prusacy d y k to w i n A t / A  
Kremlu i ns wschód odepchną R„  ̂ * w
„ „ > ,h  Efer^-b • W p .-
te przepowiediin i h  i ,r d M C "4 ,  ^  A  ‘
mk się stać może, lecz nak^snA • ^  .m ścip
nego bąsiada. Ros,a bowiem ekonom' -żni<5 pil' 
pefnóści zależną jest od Prus w  l  Y n,e W ZU’ 
wystąpieniu Jz.endików roSylskj ; ażdem °8treu  
spada; to też Bung* u6kar R ,  kura rubla 
nietaktownośc dziennikarstwa nu z.wy-ńe
a  Emiin, polityki, m m uró”  ■ £,?.bf  f le 
d» bjp«m ni.j „ ta r ,  rubla.

temu V. yszniegrsdzkij w bezimiennej broszurze 
i Szarapow wykazywali, iż upadek kursu rubla 
interesów Rosyi bynajmniej nie pogars.i. O m . 
kornych reformach finansowych p. W ,8 niegradz- 
kiego pisałem juz w hsLach popi zadnich 

Obecnie partyą „rosyjska" z u p in ie  wzięła 
gorę w polityce. Nieorzyjsane usposobienie icu 
Austryi coraz bardziej się wzmaga. Czego A ustrya 
może się od Rosyi spodziewać —  zobaczymy po­
niżej. Jednocześnie z zakończeniem bałY ńskiej 
„tragikomedyi" przez „przymusowy" wyjazd K„ul- 
barsa, Rosya ostatecznie wpływ w Bułgaryi i 
Serbii utraciła. Na Bałkanach widzi Rosya współ­
zawodniczkę w Austryi, to też ku niej zwróciła 
swą nienawiść, miarkując, iż u wrót Carogrodu 
spotkać się z nią może. Rozdrażnienie przeciwko 
Austryi szczególnie spostrzegać się daje w kolwfii 
wojskowych i dyplomatycznych. Wydano wyraźny 
rozkaz dziennikom, iżby napadały na Austryę, 
pisma zaś inspirowane i rządowe wyj>ełniają? ton 
„ p r z e d w s t ę p n y "  program działań rosyjskich. 
Jaką jest obecna polityka caratu, widzieć można 
za słów Rus. Kwryera w Nr. 38, ttó ry  dość 
otwarcie m ów i:

W t a r g n ą w s z y  w o b r ę b  A u s t r y i ,  R o ­
s y a  z ł a t w o ś c i ą  p o d ź w i g n i e  ż y w i o ł y  
n i e z a d o w o l o n e ,  i któż zgadnie, może od 
pierwszej wojny, nieszczęśliwej dla Austro-W ę­
gier, r o z p o c z n i e  s i ę ó w  „ p r e c e s o d d z i e -  
l a n i a  s i ę  n a r o d o w o ś c i " ,  jakingo doświad­
czyła Turcyi wskutek wojen rosyjsko-tureckicL 
tj. n a s ( I p i „ o s w o b o d z e n i e  S ł  o w i a n “ 
ale już nie z pod tureckiego „itrztca, lecz z pod 
szwabsko-midziarskiego ucisku". Nawpół urzędo- 
*T,e Rietierburgskija Wicdomosti tak powiadają w 
. .  , .  . »Austryą liczy na pozwolenie flocie łu- 

ĄitIgki ej swobodnego przejścia przez cieśninv tu­
reckie, nadio Wuedeń sądzi, iż Rumunia jest już 
przygotowaną ao „ r ó w n o l e g ł e g o "  działa­
nia ... Określając stosunek Rosy: dci Rumunii 
ten sam artykuł tak m ów i: „Należy to wszystko 
wyjaśnić zawczasu, ażebyśmy byli 2 a b e z p i e -  
c z e n i  o d  w s z e l k i c h  d r o b n y  e h  u  i e s  p o- 
d z i a n e k ,  k t ó r e  n a  w y p a d e k  w o j n y  z a ­
w s z e  d a l e k o  s z k o d l i w s z e  s ą  o d  w i e l ­
k i c h  t r u d n o ś c i " .  W  a rseawskij Dniewnik 
zamieszcza rć wnież artykuły, tchnące nienawiścią 
ku Austryi, i listy moskalofila rusińskiego. Dawniej 
Rms. K ur jer sympatycznie odzywał się o Fola- 
kach —  dziś zmienił Dwe usposobienie, W la­
tach 1885 i 1886 w piśmie tem ijjawiałj się 
„tendencyjne" korespondencje z  Galiny., wrogo 
względem patryorów polskich i rusińskieł uspo­
sobione. Jak mnie zapewniała osoba, dobrze oi>- 
znajomiona ze stosunkami r. Jakcyjnemj wymie- 
mouej gaze.y, keraspondeneye te pochodziły od... 
Polaka. Wstizymuję się onecnie z poaan;cm jego 
nazwiska, tem bardziej, że od pewnego czasu nie 
widać jego wstrętnych elukubracyj. Dziwimy się
P- "

U la  ś w ię t e j  z ie m i.
N o w e lla

prze/,
S  B  W E  R  A .

(C iąg dalszy.)

^ dany znak przez Mośka, muzyka znowu za- 
prałaj8koCznego i Józek wśród niemego podziwu 
‘ -ęacunku, zwycięzca, oblawszy wdowę w pół, 

 ̂ »ię w taniec, 
św P°cząfku ochoty nie było. Wspomnienie 
jj, lb*eJ walki, obawa powtórnej napaści Bartka. 
stawY  wesołość. Dopiero gdy wdowa kazała po- 
Wać k d? ie flaszki wódki, Mosiek zaczął często- 

U i'ó  ^°®kowa przez alkierz puSciła parob- 
Jow wtedy objawy dobrego humoru tryskały w 
Układanych piosnkach i uciesznych dowciplch 

Józek, uznany został za p r z y s z łe j  , 2  
bogactw wdowy, odbierał dowody Ł u m ia  
feoWąj sympatyi. Mosick nie śmiał mu m ów ić  ( t  
Traktował go przez wy 1 żartobliwie przezywał - 
-panie wo.jak“. Młynarka trąsąła g0P '
Szepcąc mu do ucha : m >

—  Widzisz, widzisz ! a nie chciałeś Cóż Kaśk 
?r ,8w°j^ urodą? ma te pięć spódnic, co je do 
k°ścioła wdziała.

'-ńłopak, rozmarzony wódką i powodzeniem 
U8tńiechał s ię , m yśląc, jak on to będzie rozka- 
zywał parobkom, jeździł końmi do miasta, jadał 
“^ s o  i jaki sobie kożuch żółty z czarnym bara- 

em kupi, w jarmark. Stary Sobek musi zejść 
, ihSo pola , a on pan na niem. Wspomnienie 
0 rozsadzało jego piersi radością i dumą. 

Jedenasta chrapliwym głosem wydzwoniła na 
anym zegarze, zawieszonym w alkierzu. Mo- 

, blc zac-iął się bać żcndaimów i udał się w pro- 
y do wJowy i Józka, aby przerwali zabawę. 
“* Gdybym się nie wstydziła ludzi, tobym cię

nie puściła — szepnęła wdowa chłopcu. Nie do­
myślał się zaprosin i nie odpowiedział, .jak się 
spodziewała, że przyjdzie później, byle drzwi uie 
były zamknięte.

Parobey chcąc sobie zaskarbić łaski przyszłe­
go bogacza, oświadczyli, że go odprowadzą i 
bronić będą przed Bartkiem.

Napróżno wdowa zaklinała się , że mu włos 
z głowy nie spadnie, że go Bartek nie będzie 
śmiał zaczepić. Poszli—

—  Będziesz ty mój , niech tylko gody nasta­
ną — powtarzała w duchu, patrzac za chłop­
cem. ,— Musisz być moim, choćbym połowę ma­
jątku straciła 1 — Stanęła na ścieżce, patrząc za 
nim.

— Walny chłopak — odezwała się młynarka 
podchodząc do w dow y. —  A com się go nie n»- 
molestowała, żeby zajrzał’do karczmy..

—  Nie chciał?...
—  Rwał się do Kaśki, Widzicie jak pomyka 

parobcy nie mogą mu nadążyć.
Patrzały obie.
Na ciemnmn tle noc.y> oświeconej światłem  

wyiskrzonych gwiazd, widać było na śniegu czte­
ry ciem ne postaci, niknące w wielkiej rozpadli­
nie. Zdawało się, sl§ zaPadają v* biały całun  
śmierci. Przerażona wdowa patrzała na wielką 
pustkę, oświeconą gwiazdkami, a zakończoną czar­
ną m asą lasów świerkowych.

— Zniknęli jak zaklęm -  rzekła m ły n a r k a  i 
chciała iśe dalej. Z a trz y m a ła  ją wduwa.

— Czekajmy, póki ich jeszcze raz nie ujrzymy.
— Długo czekać — szepnęła, mimo to zo­

stała.
. ' Musza go jeszcze raz zobaczyc, usnąćbj m 

n.c mogła.
Na szerokiej białej ścianie góry zamajaczał 

czarny uunkt. J
— To out __ zawołaja wdowa i odetchnęła.
— Leci do Kaśki nomyka jak kula, skóra

nn !łim hŻy ze stra«bu; ale nie bój s ię , wróci 
ou do ciebie, muai wrócić.

Łanmowi, że podobne brednie zamieszcza w 
swoim dzienniku, Który kiedyś dosyć bezstron- 
nie i swobodnie roztrząsał kwestyę polską.

lorespoieicya Jowej Mon
W ied eń , 3 a

(  :) Komisya Izby wyższej do spraw 
z Węgrami ogłosiła sprawozdanie swe 
Jow ej, w którem najwięcej miejscu

o taiyfie 
uwsg po- 

1 etate-

nr . ...„„Ja cicho wdowa. Zazdrość
v  , , I u s i - P ° łfft0. fgi do serca i krwawiła je. —

9 Kaśkę wciskała s ię jel °1 j, _  zawoWa. I
Musi —  szepnęła. ^  n w at dze !
niechaj ta Kaśka nic 0t8J® .. „ ’ ■ zro_m , .  ■ Kaski? a co ona ci zro--  l o b i e ,  b o g a c z c e ,  *  y  e W o p c u  g r u n t j

bi. Stara z Kaśką ^  J stj wki. Pieniądze sta- 
zabrał go Sobek za cztery ch ło p ak  do nóg
rera u oddasz, zabierzesz P0‘ 
ci padnie.

-  C ó f Ł -  a»
to, on głupi?

-  On n ie , ale Kaśk8--- *
Przybiegł ' J f r U

nad uchem krakowiaka, nQga mu ^  ?u_
1 zaczął się z nią obrflCac. ’ Nadeszli gosj. )da- 
znęła, wpadli oboje w su -^  % teg0 d_ 
rze i, dużo było śmiecń“ ^  . wdjwa
ku. Smi a się młyn*1 op rom ien iony zwy- 

Józek pomykał w r? ’ a^ ieją odzyskania oj- 
cięztwem nad Bartkiem d(lbywala uśmiech na
cowizny, N a d z ie i  j a  rozkosznemi
jego usta i głowę ^ Pdorie. me zajmował sie 
Mami. Z jomaiał o ajSZJ SUuł/ sj $
R-sLą, przed ocz^  JgfcZęścia. W d zia ł L  * 
po obrazie przyszłego judnem doIh » ^
Sem a ,  e j f c l  E ^ e" &
S J 3 I ’ C “ a? V  « ■ “  ' 4 » g l » S i

Pafił , lampka zgaSla > ona usiadła przy
patrząc na zaczermoną w śniegu ^
coną olaskiem wyiskrzonych gwiazd czeiuła, po-

ki ją sen nie zmorzył i . , ,
częło. y Zlain° trz%ść nie za-

Naząjutrz rano. miało sie dob^e a ■ -

^ I ł T n i e ^ o S ł  s ^ ^ ^

śpiącego, do połowy okrytą derka P™ t i 
skopeKą wróciła do izby PoP*t a *'». 

Przed samem południem wsŁodl Józek
? e° ~  zawołała matka.

Lhłopak się zmięszał.
A cóżby ? — szepnął.

— Ktoż ci tak pomalował oko?
— Gdzie? co ?

i ^ a^ka w7'ęła lusterko ze skrzy nu. i potrzyma- 
a przbl nim. Spojrzał, krew buchnęła mu do 

4v /° Ẑ a rumieńcem po twarzy.
~  *-bo ja wi e m! — odpowiedział. — Mły- 

srz zaciągnął mnie do karczmy, młynarka spoiła.
~~ N isogo więcej w karczmie nie było? — 

spytaia matka.
~~ Gdzie lam. nutogo. Było ludzi ćma: 

by spamiętał!
Kaśka nie odzywała s ię , postawiła pr^d njfj* 

■-'ir, bochenek chleba i odeszła do komit-^ 
tka również nie śmiała ciągnąć g ° zY , r £ o o ś .

Józek w milczeniu jadł żur, w ^  wię­
dła wiło , nie śmiał spojrzeć na Kaśkę. uv w^ .  
dział, co m ów ić, czuł się jakoś °.b(̂ g ł  wsty- 
buej chacie i to go gniewało, * sję i prze- 
du pokonać i me miai odwag .^  0dezwała, lub 
mówić Czekał, aby się się.
Kaśka przemówił 1. Nie doc* QtworZyi stodółkę , 

Wstał i wyszedł z lż ■ • mfócić zaczął, zły i

— Coś źle 2 Józkiem — odezwała się c*cbo 
Kaśka i westchnęła, ,

Matka równmż nic dobregc nie przyPusZ a’ 
lecz nie chciała martwić Kaśki; Dadcz#̂ fctpoje za 

Zawołano go na obiad. Zasied >' we n ■
stołom. Matka z Kaśką razem ,.JÓ* ^ L ej miski 
po drugiej stronie stołu. Jridii J t-ł ^ 
kasM jęczm ienną, rozwiedziofljJ^d ^  '
pak fflilczal, matka z ^  T  za to on wie' 
Dziewczyna na obejmował ja

wyrzucił pół kopy oWS8ft.^
obrażoąy se gęby, to je trzy-

f *-7 ^ S Ł ł  po zmłócemu posadu. 
mâ u t y  S 3&  f  z<|rady Kaśki wytworzj" 
h w^ L  ri>»ui.^0me: niDP°kój 1 żal, objaw 1- 
^  się w/bucb«ni gniewu.

wzrokiem i mimowo*“- Drzaja. g  . j -
Dziewczyua w \  rumi aną, 1
białą, tware pierś wydobywając a sie 7
biesk'«, b ł y ^ ^ j a jej ’iieco się odchyli/*, Jd- 
za gorsętjń p ,/ne ciało drgające życiem,
zek zobfW;e j gdy ł^żkę niósł do Ust,
RSka jjJJjjcił Kaśka urodą zaćmiła wdowę, skro- 
0CZU jy  i dziewczęcym urokiem coraz głębiej 
S ł T ś i ę  w serce chłppalfą Zły był na siebie 
: lcSkę. milczał, czuł się nieszczęśliwym  rad 
by ł M  najprędzej wyjść z izby i zaczął jeść 
szybko. Kaśce się zdawało, że Józek się b o i,

f  opadłą' łyżkę położyła na stole i ode-
> • . to sam°- Został sam przy

laśkę^ i m a t k ^ n  j J?dzonei  kaszy. Popatrżał na 
wyszedł z izby! y ^  ** 8 t6 ł’ W ‘

wyjrzała za nim, zwrócił się ku stodole. 
i8k0 W  ̂ słychać było uderzanie cepów o bo-

— Coś mu jest — odezwała się smutno dzie- 
Wc yua i westchnęła. ,.

—  Coś mu jest — powtórzyła mat»a — Uhodz 
Kaśka dojedzmy kaszę, bośmy obie głc>‘ ne.

Zasiadły za stołem i raźniej im było w0 dis ie.
  Ou mu się stało? —  zachodziły w głowę

i długo na ten temat gwarzyY-
°  (D. C. E.)
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cznym rezultacie długich rokowań między rząda­
mi auoiryackim a węgierskim, tj. o przyjęciu 
wniosku Grocholskiego, ustanawiającego cło od 
cięższej nafty „surowej14 w wysokości dwa złr., 
od lżejszej 2 złr. 40 cnt., nie jest pochlebny. 
Komisya ubolewa, że nie powiodło się załatwić 
sprawy naftowej w sposób wszechstronnie zada- 
walniający i tłumaczy swoje przystąpienie do o 
wego rezultatu jedynie tern, że dla jednej pozy- 
cyi taryfowej nie można żądać nowych rokowań 
między rządami, przez co pożądane ze względu 
na inne gałęzie przemysłu i na rolnictwo skutki 
nowej taryfy poszłyby znowu w odwłokę. Koini- 
sya ubolewa także nad manipulacyą defrauda- 
cyjną.

Jest więc sposób załatwienia sprawy nanowej 
teraz przez wszystkie już czynniki ustawodawcze 
w Austryi potępiony i napiętnowany, nawet i przez 
rząd, który przed kilkoma miesiącami jeszcze tak 
stanowczo żądał od rządu węgierskiego zmiany 
rozporządzenia wykonawczego, dopuszczającego de- 
fraudaeye. Mimo to taryfa cłowa z napiętnowaną 
pozycyą ma przyjść do skutku i właśnie tylko 
ze względu na to, żeby z dniom 1 czerwca mo­
gła wejść w życie, komisya Izby wyższej akce­
ptuje tę pozycyę. Jestto rzecz wręcz niepojęta, 
że ustawa z taką plamą ma być przedłożona ko­
ronie do sankcyi! W łonie samego rządu austry- 
ackiego w tern właśnie pokładano nadzieję usu­
nięcia niemoralnej manipulacyi, że gdyby Węgry 
nie zgodziły się dobrowolnie na zmianę rozpo­
rządzenia wykonawczego, zniewoleni będą przez 
koronę, która niemeralności sankcjonować nie 
może. A dziś? Dziś widzimy, że Węgry okupują 
nieusunięcie niemoralności przyjęciem wniosku 
Grocholskiego, a rząd austryacki tą ceną się za­
dowala, Czyż to może wzbudzić ufność do usta­
wodawstwa?

Nieco pociesznie przedstawia się w sprawozda­
niu komisyi Izby wyższej ustęp, w którym po 
uznaniu krzywd, jakie z defraudacyjnych mani- 
pulacyj węgierskich ponosi skarb austryacki, po­
wiedziano, iż krzywdy te już zaczynają się zmniej­
szać, bo w miesiącu styczniu roku bieżącego prze­
pisany destylacyom austryackim na rzecz skarbu 
austriackiego podatek spożywczy wynosił już złr. 
100.000 więcej, niż w styczniu roku zeszłego.— 
Cóż to znaczy ? To znaczy, że i w Austryi za- 
czynają się upowszechniać manipulacye defrau- 
dacyjne; a w dalszej konsekwencyi znaczy to, że 
galicyjski rzetelny przemysł naftowy dziś gnę­
biony jest nietylko przez węgierskich lecz i przez 
austryackich defraudantów.

Optymiści, nawet między nafciarzami naszymi, 
pocieszają się nadzieją, że Skoro tylko nowa ta­
ryfa cłowa stanie się prawomocną, rząd austryacki 
n i  nowo i tem energiczniej żądać będzie od rzą­
du węgierskiego zmiany rozporządzenia wykonaw­
czego, i że gdy zmiana ta nastąpi, będzie prze­
mysłowi galicyjskiemu nem lepiej, bo i cło będzie 
wyższe i defraudacye ustaną. Dałby to Pan Bóg! 
my jednak do optymistów tych nie należymy, na 
piasku budować nie potrafimy.

N O W A  R E F O  B | M  A. Kraków !1887.

ści, czyli co do terminu pogrzebu uwzględniono 
życzenia rodziny.

Włoskie dzienniki bez wyjątku poświęcają bar­
dzo sympatyczne wspomnienie zmarłemu. Z obu­
rzeniem wyrażają się o postępowaniu sądów nie­
mieckich, które dobiły pracą złamanego starca 
ozdobę współczesnej literatury europejskiej. — 
11 Diriłto  poświęca zmarłemu artykuł wstępny 
piętnujący postępowanie ks. Bismarka w bardzo 
ostrych wyrazach. Secolo mówi z oburzeniem 
„nowej ofierze despotyzmu niemieckiego, a pisma 
ilustrowane przynoszą portrety del grando poeto 
Polacco. Tu, w San Berno, wszystkie księgarnie 
maią w oknach wystawione duże fotografie ś. p. 
Kraszewskiego, według zdjęcia miejscowego foto 
grafa B o n e a r o l o ,  który dowiedziawszy się 
pobycie synów w San Berno, ofiarował dla ro­
dziny kilka sztuk fotogratij. Zdjęcie p. Bonearo­
lo jest ostatnią fotografią zmarłego. Wypadła ona 
bardzo dobrze, ale właśnie dlatego, że jest wier­
ną, widać na niej ślady wyoieńczenia chorobli­
wego.

Kondoleneye otrzymują synowie zawsze jeszcze 
z najrozmaitszych stron. Bóżne włoskie stowarzy­
szenia wyrażają swój żal głęboki z powodu zgonu 
tego wielce zasłużonego męża. Miejscowe towa­
rzystwo filharmoniezne j przesłało wczoraj wraz 

wieńcem z liści palmowych, pismo kondolencyj 
ne, opatrzone mnóstwem podpisów. Z Genui na­
deszły dwa także pisma, z Bzymu sześć, z Flo- 
rencyi trzy.

Jeden z nakładców włozkicL w Bzy mi e chce 
nabyć od rodziny prawo przekładu dzieł Kraszę 
wskiego. Kilka jego powieści jest już tłomaczo- 
nych na język włoski. Tłomaczenia rozeszły się 
w bardzo znacznej liczbie egzemplarzy, co jest 
najlepszym dowodem, że włoska publiczność bar­
dzo gustuje w utworach naszego powiesciopi- 
sarza.

Powieść Kraszewskiego „ M o r i t u r i 14 wyszła 
ostatniemi czasy także w angielskiem tłomacze- 
niu, które jednakowoż nie jest szczególnem, fc 
dąc przekładem z niemieckiego przekładu wyda­
nego w lipskiej bibliotece „Beclama14. Ta sama 
powieść pojawiła się także po francusku, tylko 
z tą różnicą, że francuski tłomacz był o tyle nie 
sumiennym, iż na karcie tytułowej wcale nazwi­
ska autora nie podał a tylko w przedmowie za 
znaczjł, że „tło powieści zaczerpnął ze źródła 
polskiego.J Tymczasem jestto dosłowne tłomaeze 
me z opuszczeniem tylko kilku ustępów, dla 
francuskiego czytelnika może mniej interesu ma 
jących. Q. Smólski.

] G e n e w a , 1 kwietnia.
Niemcy tedy zwłok Kraszewskiego przez tery- 

toryum swoje puścić nie raczy ły . Jak się to stało, 
opowiem — rzecz to jest ciekawa. — ■—  —

Ze względu na to, ażeby' ciało zmarłe nie 
wniosło do kraju choroby zaraźliwej, udzielają 
państwa na przewiezienie zwłok pozwolenia, o 
które, z przyłączeniem świadectw lekarskich, pro­
sić należy ambasadorów. Z prośbą tego rodzaju 
genewski przedsiębiorca transportów zwłok zwró­
cił się zawczasu w Bernie do ambasadorów au- 
stryackiegi i niemieckiego. Ambasador austryacki 
trudności nie czynił najmniejszych —  dokumenty 
w porządku znalazł i pozwolenia udzielił. Amba 
sador niemiecki zażądał czasu godzin 24, celem 
porozumienia się z rządem. Przedsiębiorca do 
Genewy odjechał i na odpowiedź czekał. Po 
upływie godzin 24 odpowiedź nie nadeszła. Te 
legrafuje więc on do ambasadora z zapytaniem — 
róponse payee. Ambasador nie odpowiada. Tele­
grafuje powtórnie — znów nie odpowiada. Tele­
gram trzeci, z odpowiedzią opłaconą, wyprawił 
we środę wieczorem i raz jeszcze odpowiedzią 
było milczenie. Zwłoki Kraszewskiego wyprawio­
ne być miały we czwartek w południe, o czem 
rząd niemiecki w podaniu o pozwolenie zawia­
domiony był.

Nietylko pozwolić, ale odpowiedzieć nawet nie 
raczył.

Jak się to komu podoba ? — Co ? . . .
Milczenie rządu niemieckiego sprowadziło zwło 

kę w wyprawieniu zwłok Kraszewskiego z Ge­
newy.

Przed południem we czwartek obecni w Ge 
newie Polacy zebrali się na dworcu kolei żela­
znej , celem oddania czci ostatniej wielkiemu 
zmarłemu. Zwłoki złożono do wagonu pogrze 
bowego. Trumnę okryto wieńcami. Dr. L a s k o ­
w s k i  słów kilka i płk. M i ł  k o w s k i słów kil­
ka pożegnania przemówił. Godzina odjazdu wy­
biła i wagon na miejscu pozostał. Na odpowiedź 
czekano. —  Czekano na nią do wieczora jesz­
cze — w przypuszczeniu, że spóźnienia jakieś 
nieprzewidziane zaszły. N ie nadeszło jednak. Cze­
kać już dłużej nie można było. Wagon przycze­
piono do pociągu pospiesznego, wychodzącego 
z Genewy o północy. Zwłoki poszły traktem na 
Zurieh, koleją Arlberską, do Wiednia.

Proceder ten rządu niemieckiego wywołał w 
Genewie, wśród ludności oburzenie powszechne.

Nowy gabinet włoski.

tSan R e n to ,  31 marca. 
^Jnowie K r a s z e w s k i e g o  czekają tu za­

wsze }e*zcze na Opieczętowanie willi Miraflores, 
co ffla ńmpiero jutro nastąpić po dopełnieniu for­
malności % awych. Tymczasem wczoraj nadszedł 
z Genewy te. tram od profesora L a s k o w s k i e ­
g o ,  1-. zwłoki śp. j  j  Kraszewskiego będą dziś 
wysłane E G e n e w j 4o ftrakowa. Qo do samego 
pogrzebu nie ma d°tjćhczas pewności, kiedy się 
właściwie odbędzie-

Pisałem  DOprzećnio, »i nowie dla ważnych 
powodów presiii komitet ge&“ * k 2 zarazem pre­
zydenta miasta Krakowa p. SzY».„jjt o r s k i e ­
g o , żeby termin dla pogrzebu r ^ k k owje wy­
znaczono około 15 kwietnia. Na tô  otrzymali 
tylko telegraficzne zawiadomienie z Gm ew^ £e 
zwłoki ztamtąd odchodzą już do kraju. Synowie 
zmarłego nie mąją przeto do tej chwili pewno -

Po dwumiesięcznem przeszło przesileniu mini- 
steryalnem utworzył się nareszcie we Włoszech 
nowy gabinet w formie, jakiej się oddawna spo­
dziewano. D e p r e t i s .  który od sześciu lat stoi 
bez przerwy u steru rt jdów. nie mogąc uzyskać 
dym isyi, chwycił się ^rodka zastosowanego już 
w roku 1885, i pozostając nadal na czele gabi­
netu, zmienił częściowo jego skład. Oprócz D e- 
p r e t i s a ,  który tyiu razem objął tekę spraw 
zagranicznych, pozostają z dotychczasowych mini­
strów: M a g l i a n i ,  G r i m a l d i ,  B r i n i C o p p i -  

tBiuntei opioiłletUlwJSci, Z a n a r d  3 Ki  
nie należał wprawdzie do gabinetu w ostatnich 
latach, był jednak jego członkiem w roku 1881,
gdy D e p r e t i s  został pow ołany na miejsce
O a i r o l a  g o . Jeżeli jednak zreformowany gabi­
net będzie miai mimo tego odrębną cech ę, na­
stąpi to wskutek ustąpienia ministra spraw zagra­
nicznych, gen. B o b i l a n t a  i wskutek powoła 
ma C r i s p i’e g o na ministra spraw wewnętrz 
nych.

Jawnym i ostatecznym powod< m przesilenia 
były i tym razem , podobnie jak przed dwoma 
laty, sprawy kolonialne. Gen. B o b i l a n t  zain- 
terpelowany na posiedzeniu Izby dnia 24 sty 
cznia, zapewnił deputowanych z całą stanowczo­
ścią, że Dozycya korpusu włoskiego w Massawie 
jest bardzo silną, i że nic ma powodu obawiać 
się żadnego niebezpieczeństwa. We dwa dni pó 
źniej poniosło wojsko włoskie tak dotkliwą po­
rażkę, iż słowa ministra musiały wydać się zbyt 
lekkomyślnemi, a jemu samemu nie pozostało 
nic inne™' , jak przyznać się do upokarzającej 
omyłki. To szczere wyznanie podkopało jeszcze 
bardziej powagę gabinetu. Obie Izby zawotowały 
wprawdzie bez wahania pięciomilionowy kredyt 
n i nową wyprawę; ale opozycya, głosując za 
udzieleniem kredytu, nie przestała walczyć z rzą­
dem w dziennikach, na zgromadzeniach ulicznych 

poza kulisami Izby. C r i s p i ,  który podczas 
ostatniej sesyi zdobył sobie naczelne miejsce 
w słynnej piątce, prowadzącej opozycyę do walki, 
przemawiał jako sprawozdawca komisyi za uchwa­
leniem żądanej przez ministeryum kwoty, ale 
równocześnie zaczęły się pojawiać w inspirowa­
nej przez niego S i  formie coraz gwałtowniejsze 
przeciw rządowi wycieczki. Przymierze Włoch 
- A-stryą i przychylne dla kościoła usposobienie 
r*ądu, były to dwa zasadnicze punkta, stanowią- 
ce podstawę tych oskarżeń. Jeszcze głośniejszem  
echem odbiły te zarzuty w prasie radykalnej, 
która z prawdziwie południowym zapałem zasy­
pywała rząd całym gradem pocisków.

Chcąc wyjaśnić mglistą i niepewną sytuacyę, 
zażądał D e p r e t i s  wotum zaufania od Izby de­
putowanych. Głosowanie odbyło się dnia 13 mar­
ca, a większość rządowa wynosiła w dniu tym 
20 głosów.^ Widząc, że liczba stronników rządu 
tak znacznie gig zmniejszyła, nie zadowolnił się 
D e p r e 11 s chwilowem zwycięstwem, lecz posta­
nowił wejść w układy z opozycyą i stworzyć 
w ten sposób nową podstawę dla 8W6j polityki.

Do dopięcia tego ceju jedna mu tylko pozo­
stawała droga Musiał on poświęcić hr. B o b i ­
l a n t a ,  jako rzekomego winowajcę w polityce 
kolonialnej, i pogodzić hj„ z C r i s p i m ,  jako 

najbardziej wpływowy^ członkiem opozycji. 
Na razie jedno i drugi« był0 njemożebnem. Zbli­
żała się właśnie “hwila, w k,6 - należało odno. 
wić traktat z Niemcami i Austryą. Usunięcie 
hr. B o b i l a n t a ,  który powszech^* uchodził za

mogło WyWoja(4 ppwna 
a zwłaszcza w

twórcę tego przymierza
podejrzenia w Berlinie a w Wiedniu
Powołanie C r i s p i’e g  o w skład gabinetu na­
stręczało także niemałe trudności. f°pularn0ść 
tego męża stanu polegała w znacznej części nta 
te m , iż uchodził on powszechnie za nieprzeje 
dnanego przeciwnika Anstryi; osobiste zaś jego 
itosunki utrudniały jego nominacyę wobec sfer

dworskich i dynastyi. Najdworze królewskim nie 
zapomniano jeszcze zupełnie o procesie, z które­
go C r i s p i ,  oskarżony o dwużeństwo, nie wy­
szedł całkowicie bez zarzutu. Dla przełamania 
tych wszystkich przeszkód potrzebował D e p r e- 
t i s  kilku tygodni czasu i to właśnie przyczyniło 
się do tak powolnego przeobrażania się gabinetu

W ciągu tych wypadków przymierze z dwoma 
cesarstwami zostało odnowionem, a tem samem 
porozumienie się z opozycyą nie może być już 
dziś uważane za krok nieprzyjazny Austryi. 
Uprzedzenie do osoby C r i s p i ’e g o  ustąpiło tak­
że miejsca względom wyższej polityki. Wobec 
tak zmienionej sytuacyi mógł D e p r e t i s  przed­
łożyć królowi listę nowego gabinetu.

Co się tyczy dalszej polityki rządu włoskiego, 
nie należy spodziewać się rychłej zmiany kierun­
ku. Już ta okoliczność, że dotychczasowy prezes 
gabinetu obejmuje z dniem dzisiejszym tekę spraw 
zagranicznych, pozwala nam wnosić, że gabinet 
nie zerwie z zasadami hr. B o b i l a n t a .  Można- 
by wprawdzie przypuszczać, że C r i s p i ,  jako 
minister spraw wewnętrznych, zechce rozwinąć 
na tem polu działalność w bardziej radykalnym 
kierunku; ale usposobienie jego, skłonne do opor­
tunizmu, pozwoli mu zapewne pogodzić swe za­
sady z przekonaniami większości kolegów. Prze­
szłość C r i s p i ’e g o  poucza nas, że teorye, któ­
rych był wyznawcą, schodziły zazwyczaj na 
drugi plan wobec względów praktycznych. Od 
czasu, w którym rozpoczynał swój zawód w wal­
ce z rządami Ferdynanda II w Neapolu, był on 
zawsze w zasadiie zwolenirkiem republikańskiego 
ustroju, mimo teg° *ńe szedł on nigdy zgodnie 
z M a z z i n  i m ,  g ty z upatrywał jedynie w mo­
narchii rękojmię jedności W łoch. Zaliczając się 
do przeciwników kościoła, potrafił on jednak, ja­
ko m inister, utrzymać w karbach namiętności 
polityczne, jakkolwiek odbywający się właśnie 
wybór papieża, po śmierci Piusa IX, utrudniał 
niezmiernie położenie rządu. N ie ma więc po­
wodu przypuszczać, że różnica przekonań, istnie 
jąca w gabinecie włoskim , wystąpi od razu na 
jaw i uniemożliwi jego istnienie.

Dzisiejsze położenie Włoch wymaga w każdym 
razie niezmiernej ze strony gabinetu czujności. 
Nieporuszona od lat wielu k w e s t y a  r z y m ­
s k a  znowu zaczyna zajmować umysły. Pogłoski 

pośredniczen.u rządu niemieckiego między Kwi- 
rynałem i Watykanem powtarzają się coraz upor­
czywiej, a zbliżenie się kuryi rzymskiej do dworu 
cesarskiego w Berlinie nadaje tym pogłoskom do­
nioślejsze znaczenie. Gdy się po raz pierwszy do­
wiedziano o Lotach kardynała J a co  b in  i e g o  
do nuneyusza w Monachium, i gdy we Francyi 
zaczęto podejrzyrać kuryę o bardzo daleko się­
gające zamiary, prasa watykańska odpowiedziała 
na te podejrzenia całym szeregiem stanowczych 
zaprzeczeń. W końcu jednak zaczęto przyznawać, 
że porozumienie papieża z cesarzem powinno 
wzmocnić stanowisko kościoła w samym Bzymie, 
aż nareszcie ukazał się w Moniteur de Some ar­
tykuł, dowodzący, iż gdyby potężne mocarstwa 
zechciałr ułatwić pap.astwu wydobyci* się z nie­
godnego i uciążliwego położenia, papież musiałby 
skorzystać z nadarzającej się sposobności. Podróż 
G a l i m b e r t i e g o  do Berlina i przyjęcie, jakie­
go tam doznał, mogą posłużyć za komentarz do 
tegp artykuły. Europa śledzi dziś bacznie objaw} 
pnyjaźiii fluęJzj Berlinem I stolicą apostolską; 
więcej zaś, niż inne państwa, musi na nie zwra­
cać uwagę gabinet włoski.

Tak się nam przedstawia w ogólnych zarysach 
położenie Włoch po ostatniem przesileniu. Wąt­
pliwości , nasuwające się przy szczegółowem ba­
daniu dalszych celów polityki włoskiej, znikną 
dopiero wówczas, gdy się całkowicie przed nami 
odsłonią wszystkie punkta tak ważnego dla Włoch 
przymierza, łączącego to państwo z Niemcami i 
Austryą.

wdzięczą możność obrama konceptu obcego ra' 
portu urzędowego za podstawę swej noty półurzę 
dowej. Niemiecki attachi wojskowy, nagabywany 
przez francuskich agentów prowokacyjnych, za­
grozić musiał udaniem się o pomoc do policyi. 
W Niemczech prowadzono cztery procesy prze­
ciw szpiegom francuskim, którzy przybywali do 
Niemiec celem śledzeniatutejszych tajemnic wojsko 
wych, ijpozwalano im zawsze, oddalić się swobodnie 
nawet wtedy, gdy posiadano w rękach stanowcze 
dowody ich winy. Dziwnem jest, że w tej chwili 
ergana innych minisi'-ryów francuskich wyrażają 
poważne życzenia utrzymania przyjacielskich sto­
sunków pomiędzy obyu.wma państwami.

W b e l g i j s k i e j  I z b i e  d e p u t o w a n y c h  
poruszono przed kilku dniami sprawę, która ma 
pewne znaczenie ze względu na kwestye prawa 
międzynarodowego. Policya belgijska uwięziła w 
Leodyum dwóch s o c y a l i s t ó w  n i e m i e c ­
k i c h ,  z których jeden, niejaki G r o s s ,  miał 
stałe zajęcie w mieście Luksemburgu i zarabiał 
tam 3000 fr. rocznie, drugi zaś nazwiskiem N  e- 
v e , przebywał od dłuższego czasu w pograni­
cznych okręgach belgijskich. Po uwięzieniu od­
prowadzono ich, jako włóczęgów, nad granicę, i 
oddano żandarmom pruskim.

Deputowany H a n s s e n s ,  który uwiadomił o 
tem Izbę, wytknął rządowi cały szereg niepra­
widłowości w postępowaniu. Prawo belgijskie me 
dozwala w y d a w a n i a  przestępców politycznych; 
rządowi wolno ich tylko wydalać z kraju a wy­
dalonym wolno wybrać sobie państwo, do które­
go chcą s :ę udać. Policya dopuściła się nadto 
bezprawia, wydalając człowieka ożenionego z Bel- 
gijką i aresztując jako włóczęgę, człowieka, któ­
ry ma 3000 fr. rocznego dochodu. Minister spra 
wiedliwości przyznał, że zaszła tu rzeczywiście 
omyłka, i obieca! wstawić się w Berlinie za wy­
dalonymi. Bardzo jest wątpliwem, czy stę to na 
wiele przyda.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w .  5 kwietnia.

Wczoraj austryacka Izba panów zakończyła 
swoje przedświąteczne czynności, uchwalając pra­
wie bez rozpraw taryfę cłową, jak już wczoraj 
sze telegramj doniosły. Formalne odroczenie Ba­
dy państwa, jakie dawniej prawie zawsze bywa 
ło przed świątecznemi leryami, w tym roku nie 
nastąpiło. Czynności Bady państwa rozpoczną się 
znów prawdopodobnie 21 kwietnia.

W sferach watykańskich utrzymują, iż s e k r e ­
t a r z e m  s t a n u  mianowany zostanie świeżo 
mianowany kardynałem nuneyusz papieski w 
Wiedniu, V a n u t e 11 i. Monsignor G a 1 i m b ert i  
ma być zamianowany nuneyuszem w Monachium. 
Tamtejsza nuneyatura ma być podniesioną do 
pierwszego stopnia; na tej posadzie msgr. Ga- 
limberti ma prowadzić dalsze układy z rządem 
pruskim.

Władze niemieckie rozwijają w A l z a c y i  i 
L o t a r y n g i i  niezmierną czynność. Z Paryża 
donoszą, że z obu prowincyi wydalono już 24 
osób. W  Colmarze skazano pewnego fabrykanta 
nazwiskiem B 1 e c h na trzyletnie więzienie w 
twierdzy za udział w pracach Ligi patryotycznej. 
W Strasburgu odbywają się liczne rewizye u ró­
żnych fabrykantów. W Lotaryngii nakazano wszy­
stkim gminom zniszczyć chorągwie o barwach 
francuskich.

W uzupełnieniu wczorajszego telegramu poda­
jemy w streszczeniu artykuł Nordd. Allg. Ztg., 
wy mierzony p r z e c i w  g e n .  B o u l a n g e r o w i .  
Organ kanclerski podnosi fakt, że dzienniki fran­
cuskie, zbliżone do gen. Boulangera z powodu 
uwolnienia ze służby jednego z niższych urzęd­
ników tamtejszego ministeryum wojny zaatako­
wały niemieckiego attache wojskowego, jako rze­
komego odbiorcę dostarczanych bezprawnie przez 

owego urzędnika tajnych wiadomości. P o s t ę p o ­
w a n i e  t o  z e  s t r o n y  f r a n c u s k i e j  n i e  
ma  s o b i e  r ó w n e g o  n a w e t  w e p o k a c h ,  
j d y  n a p r ę ż e n i e  p o m i ę d z y  o b y d w o m a  
l a ń s t w a m i  d o p r o w a d z i ł o  d o  w o j n y .  

Jakże wobec tego faktu zachowuje się francuski 
minister wojny? Jak wynika z udzielonej przezeń 
w d. 25 lutego pewnej agencyi telegraficznej no­
ty w sprawie konceptu sprawozdania niemieekie- 
8° kapitana Schwarzhoffa o manewrach morskich 
pod Vuioncm) dał on [ ierwszy przykład zagospo­
darowania 8'ę w cuidżem biurku, któremu za

Mamy w ręku ciekawy dokument drukowany, 
pochodzący od N o w o g r u s k i e g o  (Nowogró­
dek) p o w i a t o w e g o  s p r a w  n i k a  S t r o m i  
ł o w a ,  który w przekładzie dosłownym brzmi 
„Ogłasza się niniejszem, że na pubłicznych ze 
braniach, w miejscach urzędowych i publicznych 
na spacerach, widowiskach, w kawiarniach, cu 
kierniach, sklepach i magazynach nie wolno mu 
wić po polsku. Osoby nie stosujące się do tego 
rozporządzenia będą pociągnięte do odpowiedział 
nośei. Dnia 11 lutego 1887 roku Stromiłow11 
Podajemy ów dokument du publicznej wiadomo­
ści Czechów, Słowaków i Rusinów, wzdychają 
cych do opieki rosyjskiego rządu, aby wiedziel. 
jak będą mile traktowani.

Według pewnych doniesień, do P r o s k u r o  
w a przybywa 13 kwietnia garnizon złożony
5.000 ludzi, do C z a r n e g o  O s t r o w a  2.000  
ludzi. W miejscowościach tych nie było dotąd 
żadnego wojska

Mimo zapewnień, pochodzących z różnych 
ambasad rosyjskich, ż* nie otrzymały żadne 
wiadomości o z a m a c h u  n a  c a r a ,  Presse ogła 
sza teiegram z Paryża, donoszący, że tam o zama 
chu gatczyńskim następujące krążą pogłoski 
Car stał w ogrodzie przed zamkiem, gdy w tem 
z poza jednego krzaka padł strzał a zaraz potem 
drugi S trza ł z p rzec iw n e j otrouy. Kula p ie rw sze
go strzału świsnęła tuż koło ucha carskiego. 
Wtedy najbliższy żołnierz, stojący na straźj wy 
mierzył do pierwszego z strzelających i położy 
go trupem. Drugi chciał umknąć lecz został scbwy 
tany. Ten drugi jest oficerem. Osoba pierwszego 
jest całkiem nieznaną. Należy w końcu dodać, 
że nie ma dotąd uizędowego zaprzeczenia zama 
chu z Petersburga.

Na prośbę pojsła r o s y js k ie g o  w B u k a reszc ie  
zezwolił c a r  w y p ła c a ć  w d o w o m  i s i e r o  
t o m,  po straconych niedawno rokoszanach bułgar 
skich majorach Uzunowie, Filowie i Kardżijewie po
2.000 rs. rocznie i rozkazał, aby małoletnie dzie­
ci straconych, wychowane były w Bosyi na koszt 
państwa. Według ustaw wielu państw europejskich 
postępowanie takie nazwanoby pochwalaniem czy 
nów karygodnych.

W j P e t e r s b u r g u p o w i e s z o n o  j u ż  trzech 
s t u d e n t ó w  u n i w e r s y t e t u ,  których schwy­
tano z eksplodującemi przyrządsm 13 marca. 
Nazwiska ich Urusow, Kantakuzen i Krock. Dwaj 
pierwsi należą do najprzedniejszych rodów w Bo­
syi, trzeci jest synem komendanta m. Warszawy 
gen. Krocaa, który dowiedziawszy się o losie sy­
na, życie sobie odebrał. Po cóż tu komentarze! 
Fakt sam i rodzaj kary same mówią za siebie. 
Krwawe czasy 1

Neue fr. Presse otrzymała z B u k a r e s z t u  
dokładuy opis z a m a c h u  na  ż y c i e  M a n t o  
w a. We czwartek o godzinie kwadrans na ósmą 
wieczorem, gdy Mantow przechodził bulwarem 
koło kawiarni Schreibera, przyskoczyło do ego 
dwóch ludzi i dało trzy razy ognia z rewulwe 
rów. Mantow odniósł trzy rany: w szyję, w pra 
we ramię i w lewy bok. Jednego ze sprawców 
schwytano natychmiast, drngi chciał się ratować 
ucieczką, został jednak wkrótce przytrzymany.— 
Obaj zbrodniarze, z których jeden nazywa się 
Bazyli I w a n o w ,  drugi Dymitr K a w a d o p o l  
znany także pod imieniem K a w a c o w a, po­
chodzą z Bessarabii; przez długi czas mieszkali 
oni w Buszczuku, a od połowy marca bawili w 
Bukareszcie, gdzie utrzymywali ścisłe stosunki z 
wychodźcami bułgarskimi.

Winnych stawiono natychmiast przed prefe­
ktem policyi, k s. M o r u s s i ,  który 
śledztwo. Zeznali oni, że mieli zamiar zamć Man- 
towa, gdyż on właśnie przyczynił najwięcej 
do stłumienia rokoszu w Buszczuku i był powo­
dem, że rozstrzelano kilku ich krewnych. Twier­
dzili oni nadto, że nie mieli zamiaru uciekać P° 
wykonaniu zamachu, spodziewają się bowiem* że 
z w y c i ę s k i e  w o j s k a  r o s y j s k i e  w ąr o-  
c z ą  n i e z a d ł u g o  d °  B u  mu  n i  i i B u ł g a -  
r y i ,  a wtenczas wyby® 1 ula nich wol-
ności. , . , ,,

Stan zdrowia Mantowa jest o tyle pomyślnym, 
ie  może on n»dzięję zupełnego wyzdrowie­
nia. Lekarzom  udało się wyj-J- kulę, która ufkwi- 
ła W szyi. O właściwy® c,lu  Jogo podróży nie 
wiedzą w Bukareszcie n,c pewnego. Krąży po­
głoska, że przywiózł e11. z® sobą list od ministra 
N a c z e w i c z a  d0 jakiegoś znakomitego dostoj­
nika rumuńskiego- Dragoman rosyjski J a c o b ­
s o n ,  który mu towarzyszył w podróży, nama­
wiał go kilkakrotnie do odwidzenia posła rosyj­

skiego p. H i t r o w o .  Mantow ociągał się jed_ 
a gdy go coraz natarczywiej namawiano, eo** 
się do ks. M o r u s s i  z zapytaniem, czy mógntf 
być pewnym, że w pałacu posła rosyjskiego B,e 
grozi mu żadne niebezpieczeństwo.

P. S t o i ł o w  odwiedził przedwczoraj ministr* 
spraw zagranicznych hr. Kalnoky’ego i bawił * 
niego przeszło godzinę. Wynik tej rozmowy mia* 
w wysokim stopniu zadowolmć wysłannika bur 
garskiego; dowiedział on się między innemL li 
gdyby regeneya zażądała od sobrania rozszerzenia 
swej władzy i przedłużenia jej na trzy lata, lD°' 
carstwa — z wyjątkiem jednej Bosyi, nie sprze' 
ciwią się temu.

Z M a d r y t u  telegrafują pod datą 4 kwietnia- 
Wczoraj w czasie posiedzenia Izby deputow3' 

nych po za drzwiami wchodowemi do sali znde' 
ziono nabój z materyałami wybuehowemi. 
schodach ministeryum skarbu ubiegłej nocy 
plodował takiż sam nabój, przyezeiu pękłu 
szyb w oknach. Z ludzi nikt szwanku 
poniósł.

Kom itet zaknpua obrazu J®*' 
tej k i d la Muzeum narodow i 

go u  K rakow ie.

i\V,
?:ę

“̂ siąże-

Matej-
obra-

Komitet odbył dnia 2 kwietnia b. r. posi®' 
dzenie, u ł  którem oprócz członków stale w Kra' 
kowie zamieszkałych miały swych 
także Warszawa, Lwów i Poznań.

Przedewszystkiem sprawdzono star 
który z dniem 1 kwietnia 1887 pr 
ja* następuje:

W płynęło: Ze składek złożor 
szkańców Galicyi 20.512 złr.. 
jezdnych (14.785 rubli) I7 .3 1ó wh\. 
miejsc kąpielowych 2 .750  złr., z księstwa P®' 
znańskiego 2.754 złr., z Prus Królewskich 8® 
złr., z obojga Szląska 86'10 et. . od ziom k^  
z Bukowiny 211 złr., z Francyi 57 złr., z 
earyi 33 złr., z Włoch 25 złr., z Anglii 90 $'! 
z Szwecji 137 złr., z Turcy i 11 złr., z A*/1 
24 złr., z Ameryki 61 złr., z Australii 34 ^ r‘ 
50 ct.

Bazem ze składek rodaków 44953 złr. 65 ^  
II. Z przedstawienia teatralnego 13 wrześD'_ 

1883 roku 1112 złr. 23 ct. III. Z wystawy obf* 
zów Matejki na Wawelu 1613 złr. 8 ct. I ‘ 
Z procentów przyrosło do 1 stycznia 1»87 ro* 
1852 złr. 87 ct.

Ogół funduszu w dniu 1 kwietnia 1887 r° 
49.531 złr. 83 ct. ^

Ti funduszów tych wypłacił komitet mistr*3 .a 
Matejce dnia 14 listopada 188-3 20.000 złr., War 
29 maja 1884 15.000 złr. dnia 25 marca * 
roku 12.000 złr.

Razem 47.000 złr. -tetu
Pozostaje przeto jeszcze w rękach Ko*111 . 

kwota 2531 złr. 83 ct., ulokowana na 
czkę w Towarzystwie wzajemnego kredyt3-̂  

Następnie udał się Komitet do mistrz® 
ki, dla porozumienia się z nim wzgięde® uu“’- 
zu, który w zamian za „S o b i e s k i eg  0 P 1 c 
W i e d n i e m 14 ma dla Muzeum narodo^er° m; . ( 
wać, postanowiwszy kontentować się obrazem mnie/ I 
szych nwm-arów — a to ze względu na '.ew  
spolitą hojność i ofiarność dla sprawy pubiiczi 
jak eh Mistrz liczne złożył dowody.

Mistrz wprowadziwszy Komitet do swojej 
cowni i wskazując na olbrzymie rozpięte i pod°,!} 
lowane już płótno, w te mniej więcej sł«^ 
przem ówił:

„ Wielce wdzięczny Wam jestem Szanowni 
nowie, żjście przybyciem swojem tutaj, ułat^> 
mi zamierzone porozumienie się z Wami. ^  
widzicie uprzedziłem upomnienie się Wasz®»tf, 
oto obraz, który Wam się odeinuie należy, 
czyna nabierać już życia... Oo do rozm yje  

e nie wchodzą nigdy u 
Rozmiar obrazowi każdemu y,

taki, jaki mi do oddania myśli mojej potrż3pre- 
a nie podług ceny, jaką za obraz biorę. —■ pje 
tensyi żadnej do większego wynagrodzeni* jerD 
mam — i owszem ja to od lat kilku dłużP',^;H_ 
narodu mego się czuję —  a pragnąc się Z za. J
tego długu tego wywiązać, postanowiłem m,J
mian za „Sobieskiego11 dać narodowi to, e° ej
najmilszem być może, to co sarn naj£ 
ukochałem od dziecka, a więc: „ K o ś c i uSZ 
p o d R a c ł a w i c a m i 14. y

I to tak jak przyrzekłem —  dam go Pa 
zie dokładnie tychże samych rozmiarów Jal1 
miał obraz, który imieniem narodu ofiaIW 3K  
Rzymowi. Gdybyście zażądali koniecznie*
Wam co innego malował — spełnićbym życ 
nie Wasze musiał, bom przyrzekł — a l e j  
taję, że przyszło by mi to z niemałą 
krością.

„Wyznaję, że dla artysty o wiele wdzięcz^ 
szem polem byłoby przedstawienie scen, r  
szczących od złotogłowiu i sajety, cioniunoi ty 
dów assamitu świetnością barw. Ale skof 
naród cały objawił życzenie posiadania po n t  
jamiątki — to artysta zmuszonym się wifyi 

ambicyi swojej zrobić ofiarę — i namalow®"^ 
co narodowi najmilsze... a więc ten lud i 
naczelnika jego, ubranych w szare sukmanf-jji® 

„Fakt to dziejowy doniosłości ogromnej,
>o raz pierwszy lud od pługa, powołanym 

do obrony wspólnej Ojczyzny 1 Obok Kos< o& 
tu otu umieściłem Kołłątaja — bo jakkolwiJ^j- 
osobiście w bitwie Racławickiej udziału nie EgM, 
to przecież zdało mi się, że odstępstwo od 
)rawdy historycznej jest tu koniecznem ; i 1 
(go na tym obrazie niezbędna: bo du ł-ejeUJ' 

obecnym tu był, bo jego głównie to 
ż* na lud wiejski, zapominany dotąd, 
wówczas uwagę i powołano go do czyn'»- 

Najłatwiej zapewne przedstawić by 
cławicką bitwę, jak chłopi grzmocą 
ale ten sposób przedstawienia nic wydał , -oią

obrazu, to 
w rachunek.

r ó c ^

właściwym. Obrałem więc chw ilę: gdy Pj*sty, a 
i prezentują naczelnikowi już zdobyte ^ g ie b i*  
inni ścielą mu pod stopy zdobyte pr 
sztandary. • tfttfi

„Ten co postaci wyniosłej przy   t®
stoi, a drudzy Naczelnikowi nań wsk*’^  
Bartłomiej Głowacki, bohater tego dn'a- ger 

Z ł Kościuszką tam z boku będzń je?z 
nerał Madaliński — a tu po lewej s t r o n ie  
jeszczo grup parę i figur kilka rzucę, ktore ^  
że nie wszystkim będą miłe, *1® nznałem, 
obrazie tym konieczne,
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■>Zt.stanowi to Panów m oże, że figury zaryso­
w e  Da tem płótnie są mnieisze nieco, niż na 
innych moich równej wielkości obrazach.,. To 
814 swoje znaczenie i swoją przyczynę; bo nąj- 
Przód i ludzie byń to m ali, do wczoraj jeszcze 
aa Polu walk nieznani, którzy tutaj dopiero oby­
watelami się staja. A powtóre. że walka toczyła 
8*§ o ziemię nasza, więc tej ziemi główna przy- 
Paść powinna w obrazie rola, ludzie zaś działa­
b y  ustąpić w obec niej muszą nieco na drugi 
Plan. Dlatego krajobraz, z natury na miejscu zdję­
ty, wypełni tu znaczną część obrazu".

Te oświadczenia Matejki przyjął komitet z ra 
dośeia do wiadomości, i poczytuje sobie za miły 
obowiązek przedstawienia ich ogółowi ofiarodaw­
ców.

Kraków, dma 4 kwietnia 1887.
Za k o m i t e t :

Sekretarz Przewodniczący
Kazimierz Langie. M. Zybhkiewicz.

K r o n i l t e t .

K r a k ó w ,  5 kwietnia. 

Zwłoki Ś. p. j j- Kraszewskiego W Krakowie!
^'emskie szczątki tyle zati.iżouegy w narodzie męża 
*Poczuą na zawsze w nasz. w mieście, jak spuścizna 
l®go ducha prze1, wieki jeszcze będzie pokarmem dla 
Całei Polski i jej dzieci, gdziekolwiek Los ich zagnał.

Dziś w południe , bez jakichkolwiek urzędowych 
Zawiadomień, dowiedziała się młodzież akademicka, 
^ Ciało zmarłego przywiezionem będzie z kolei do 
kt7pty przy kościele XX. Pijarów. Dworzeo kolejo- 
wy otoczono też tak, że przecisnąć się było trudno. 
Po Przybyciu prezydeuta i członków komitatu po­
rębowego pp. Kossaka, Miłaszewskiego, Mucziow- 
*Klego i Rzewuskiego w obecności fizyka miejskiego 
“ra Buszfca o i warte wagon , w którym mieściła się 
Trumna ze zwłokami, zamknięta w drewnianej pace, 
*arzuconej wieńcami z nieśmiertelników. — Trumnę 
* lółttgo drzewa, z czaruemi ozdobami i metalowe 
tttt antabam:, wydobyli żałobuciy przedsiębiorstwa 
P- Szafrańskiego. Trnmna nie wielkich rozmiarów 
,n“J Va tylko drugą wewnętrzną metalową. W wa-
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konie oprócz wieńców na pace się
jeszcze dwa wielkie kosze również

1 Grt

znajdujących, 
z wieńcami

nury nadesłanemi w liczbie 64.
, _Wł0Jri złożono na karawan, zaprzągnięty w sześć 
°0U Zanim uszykować można było pochód, akade- 

mi°y i młodzież rozohwytali wszystkie wieńce, — 
Sprzęgnięto konie i oddano je służbie, a ze zdu- 
“^wąjącą szybkością, porządkiem i ciszą trzymający 
Wieńce ustawili się w porządku po dwóch, —  inni 
P«ystąpili do karawanu i pociągnęli trumnę. Coraz 
bczniej napływająca publiczność, z obnażonemi gło­
wami towarzyszyła żałobnemu pochodowi, który dą 

wolno Ulicami: Pawią, Basztową, przez bramę 
Ijoryańską ku kośoiołowi XX. Pijaiów, a przedsta­
wiał rzeczywiście wspaniały widuk.

Imponująca liczba wieńców, niesionych przez a- 
'euików, pomiędzy którymi byli i izraelici, kara­

wan ciągniony Z pdćzlifn nrzez młodzież różnych
cisza

. . - początku przez 
eter, zmienianą przez ludzi sędziwego wieku

spokój FrZJ najpiękniejszej pogodzie, musiały na 
wywrzeć niezwykła wrażenie, to

ze łzami w oczach,
też
towarzy-

widzach
dzieiiśmy wiele osób 

^sząę.ych pochodowi.
Przy kościele akademicy utworzyli szpaler, aby 

bie dopuścić natłoku: we wzorowym porządku tru­
mnę ze zwłokami zniesiono do kry pty i ustawiono 
ua katafalku.

Wieńcami, jakie wraz z ciałem nadesłano ozdo­
bione zostanie jeszcze to czasowe w naszem mieście 
miejsce spoczynku zmarłego. Przedotawa się ono 
Wszakże już teraz tak godne, iż przyznać trzeba, nie 
można było w Krakowie zniSfżó lepszego, a także 
Właściwszego i dostępniejszy o dla pubUzności miej 
8ca czasowego umieszczeni? zwłok.

Kilkanaście schodków w .odzie do krypty pokrytej 
barnem suknem. W pośrodku ustawiono katafalk 
8a którym złożono trumnę. Wśród zieleni nad nią 
w głębi wznosi się piękny olbrzymi biust zmarłego, 
•Duta prof. Gadomskiego. Miejsce przy trumnie po­
myte wstęgami z wieńców, między któremi błys?. 
e*y złoty napis „Stowarzyszenia rękodzielników za 
CJemu pitryocie i pisarzowi."

Po obu stronach katafalku wznoszą się stopnie 
im ienne, wiodące do ołtarza u góry ustawionego, 
Przy którym odbywać się będą żałobne uabeżeń- 
8Wa. Trwać one będą niezawodnie codziennie,
*° dnia pogrzebu, a dostęp dla publiczności będzie 

°zWolony.
Komitet zajmnjący się pogrzebem oznaczy zape- 

ua najbliższem posiedzeniu dzień, w którym 
P°gr*eb się odbędzie —  jak wiademo wskutek żą- 

" rodźmy dopiero po 15 b. m. Najprawdopodo 
tutejszym jest dzień 18 kwietnia, w poniedziałek.

W Czytelni Stowarzyszenia tutejszej młodzieży 
handlowej, na posiedzeniu Wydziału odbytem w u 
biegłą niedzielę, na wniosek prezesa uchwalono je­
dnogłośnie co następuje: Łącząc się z ogólnym 
wyrazem żałoby i czci ala ś. p. I. J. Kraszewskie­
go, Stowarzyszcie młodzieży handlowej postanawia: 
*) złożyć wieniec na trumnie; b) zakupió żałobne 
Nabożeństwo i <0 wziąć ndział w pogrzebie gre­
mialnie. Co do punktu ostatniego postanowiono

porozumieć się z Wydziałem Czytelni akademiokiej, 
a względnie z jej Komitetem pogrzebowym i zasto­
sować się w tym względzie zupełnie do uchwał 
tegoż Komitetu.

W celu porozumienia się z młodzieżą akademi­
cką, wydelegowano sekretarza, jak również wybra­
no trzech delegatów do wieńca, jeżeli wieńce wogó- 
le, przez delegatów inDych Stew. i korporacyi nie­
sione będą podczas pogrzebu.

Podczas dyskusyi przez cześć dla Zmarłego, ze- 
biaui wszyscy stali.

W bardzo wielu miastach kraju odprawiane są 
codziennie prawie nabożeństwa żałobne za spokój 
auszy ś. p. Kraszewskiego. Nawał materyału nie 
pozwala nam korzystać dotąd z uprzejmości kores­
pondentów, opisujących je dokł dnie, — jutro wszak­
że zamieścimy opisy chociaż w streszczeniu.

t  Dr. Ludwik K l lek i, jak nam wczoraj donie­
siono, zmarł du. 3 bm. w Wiedniu. Ze zmarłym 
idzie do grobu niemała siła , która — czy z wła­
snej winy, czy z winy okoliczności i ludzi, czy mo­
że z obu powodów — nie została dla sprawy na­
rodowej tak zużytkowaną, jakby się t»go spodziewać 
było można po pierwszych wystąpieniach ś. p Lu­
dwika w życiu publicznem. Kiedy około lwowskiego 
Dziennika Literackiego grupowało się liczne gro­
no młodych literatów, którzy pracą w Dzienniku 
i po za nim działali w dnchu narodowym na spo­
łeczeństwo, zmartwiałe pod wpływem ówczesnej reak- 
cyi —  Wolski do kółka tego całem sercem nale­
żał, zdolnościami swemi zajął w niom wybitne sta­
nowisko, a pracami swemi był wielce użyteczny. 
Pisywał wiersze, reoenzye, rozprawy społeczne, pra­
wnicze itp. Przed powstaniem r. 1863 ożen ł  się i 
osiadł jako adwokat w Brzeżanach, gdzie założył 
pierwsze w naszym kraju Towarzystwo zaliozkowe. 
Z końcem lat sześćdzies'ątjch przeniósł się do Lwo­
wa. Wymowny, bystry, wykształcony, obdarzony 
wielką pamięcią, ruchliwy, nie leniący się żadnej 
pracy — zajął we Lwowie rychło wybitne stano­
wisko i został wybrauy do Rady miejskiej, w któ­
rej był jednym z najpracowitszych i najzdolniejszych 
referentów. W lwowskich walkach politycznych brał 
bardzo gorący, czasem namiętny udział, jako członek 
i jeden z założycieli klubu rezolucyonistów. Wybra­
ny do Sejmu z miasta Drohobycza, po trzech la­
tach zniechęcił się i złożył mandat. Za szybko chciał 
widzieć owece usiłowań w tik trudnej sytuacyi, ja 
ką jest sejmowe krzesło dla posłów postępowych 
a nie widząc ich , nie wytrwał. Wkrótce potem 
puścił kiaj. Osia ił naprzód w Paryżu, gdzie 
pamiętny odczyt o narodowej polityce, który potem 
wydrukował jako List otwarty do żyjącego wówczas 
Szujskiego. Z Paryża przeniósł się do Wiednia i 
został w r. 1878 wybrany posłem do Rudy pań­
stwa z miasta Lwowa, przeciw Janowi Dobrzań 
skiemu, z którym przedtem zawsze łąozyła go naj 
ściślejsza przyjaźń polityczna. Należał wówczas : 
Hausnerem, Ujejskim i Gołnchowskim do pamiętnej 
seGesyi. W r. 1879 powtórnio wybrany, wstąpił do 
Koła polskiego — i pozostał w niem aż do dobro­
wolnego w r. 1888 złożenia mandatu. Od tego 
czasu poświęcił się wyłącznie adwokaturze i znany 
był w Wiedniu jako wyborny obrońca. Bronił prze­
ważnie klientów z Galieyi. Zmarł w 62 roku życia.

Na porządku dziennym jntrzejszego posiedzenia 
Rady miejskiej, oprócz spraw niezałatwiony.h na po­
przednich posiedzeniach, oraz licznych nowych, znaj­
duje się wniulk w sprawie uregulowania Błoń 
miejskich według projektu dyrekcyi inżynieryi woj­
skowej.

Dom przytułku dla nieuleczalnych kalek z fun- 
daoyi ś. p. Helclowej, którego budowa na Szlaku 
w ubiegłym roku rozpoczętą została, wykończonym 
ms być w roku bieżącym. Zaraz po świętach roz 
poczęte będą daUze roboty. W tych dmaoh 
przykrycie z mur-'w.

Głośny „profesor" Orlice, który swemi radami 
co do gry w loteryę tyle narobił hałasu i tyle 
dzi w pole wyprowadził, został w Dradze 
wany. jako oskarżony o o s z u s t w o  
się właściwie Józel P ł a c z e k.

Zmarli. Ks. Józef H o p p e ,  infułat, proboszcz 
rz.-kat. kapituły katedralnej przemyskiej, protonota- 

apostolski i prałat domowy papieski, koiuan-

o- 
mial

terza" sprłedaŁ Z tego powodu p Kulika Drago- 
mirowa pociągnięto du odpowiedzialności sądowej, 
ponieważ jednak śledztwo nie dostarczyło przeciw 
niemu stanowczych potępiajac. ch doWodów, przeto 
Izba sądowa warszawska ' “Po wysłnohaniu głosu 
tow. prokuratora Kowalewskiego i obrony wnoszonej 
przez adw. przys. J. M. Kauińskiego, oskarżonego
uwolniła od odpowiedzialności.

Ze Stowarzyszeń.
Do Stowarzyszenia patrystycznej pomocy „Czer­

wonego krzyż" w dalszym ciągu wpisały się nastę­
pujące panie. Za pośrednictwem P- Mar-vi Aske- 
nasy: Dorota Blatteis, Eufemia Bałucka, Henryka 
Dawidowska, Józefa Lustgarten i Eugenia Epstein.

Składki. Jako resztę z nabożeństwa, urządzonego 
za ś p. J. I. Kraszewskiego w Nowym Targu, zło- 
żono w Administracyi 2f. Reformy na sarkofag 7 
złr. 10 ct.

Na nabożeństwie w Borsz^zowie za spokój duszy 
ś. p. Kraszewskiego ouprawj0I1em , zebrano 42 złr. 
na pomnik lub grobowiec zmarłego pisarza. Kwotę 
nadesłano do Administracji naszego pisma.

Mianowania. Namiestnictwo zamianowało komisa­
rzami dla nadzoru kotłów parowych : ,nżyniera Wi­
ktora Korneckiego w Złoeiowie, dla powiatu Zło­
czów, Kamionka strumitowa i Brody ; inżyniera 
rola Baeckera w Białej, dla powiatów Bi***8. Wado­
wice i Żywico; praktykanta budownictwa Karo a 
Riohtmanna. w ZAleezczjtA' , JU pow atów Lzort- 
k<5w i flue.1atyn; Inżyniera Adolra Palcha w Sam­
borze, dla powiatów Stare miasto i Turka.

Przeniesienia Dyrekcją poczt j telegrafów prze­
niosła oficjała pocztowego' Franciszka Dudka i asy­
stenta pocztowego Włodzimierza Ławr. yekiego w

a°a8jstent» pocztowego Jana

udają się do sali, w której ich czeka stół suto na­
kryty. W zastępstwie marszałka kraju rozpoczyna 

ieł P i  e t r u s k i  szereg toastów, wznosząc zdro­
wie cebarza. P«> mewie jego intonuje muzyka hymn 
auatryacki Namiestnik Z a 1 e s k i odczytuje telegram 
ministra handlu markiza B a c q u e h e m  w któ­
rym minister wyraża żal, iż z powodu nawału prac 
parlamentarnych w uroczystości uczestniczyć nie 
może, przesyłając wyrazy serdecznego życzenia po­
myślnego rozwoju tej nowej sieci kolejowej. Namiest­
nik wznosi zdrowie węgierskiego ministra komuni- 
kacyi. Szef sekcyjny W i t  te  k pcanosi ważność świe­
żo otwartej kemuiikacyi. Poseł A b r a h a m o w i c z  
wnosi toast na cześć spójni między Węgrami i Po­
lakami. Minister B a r o s s  podnosi w dłuższej, sym­
patycznie przyjętej pizomowie, zalety staropolskiej
gośoinności, która łączy dwa bratnie narody pije
zdrowie Polaków. Po grzmiących oklaskach wychyla 
minister B a r o s s puhar na c»eść armii austryaeko- 
węgierskiej. Ks. W u r t e n b e r g  dziękując, pije na 
pomyślność anstro-węgierskiej monarchii. Na cześć 
inżynierów kolejowych toastuje prezydent L u d w igh  
Mo r e ny  i, burmistrz z Munkacza wnosi w polskim 
języka zdrowie miasta Stryja. Pułkownik G u t t e n -  
b e r g zwracając uwagę na truduości budowy kolei 
górskich, P'Je zdrowie węgierskiego ministerstwa 
komunikacji i austryackiego ministerstwa handlu. 
g r R o m n s z ^ an wnosi zdrowie br. O z e d i k a ,  
na co odpowiadając, pije C z e d i k na cześć inży­
nierów którym przypadnie zadanie prowadzenia ru­
chu na świeżo otwartej kolei. Dyrektor I v a n k a  
wychyla puhar na cześć króla węgierskiego. Zdro­
wie to przyjęto hucznymi oklaskami Szereg toas­
tów zakończył dyrektor budowy B i s c b o f f ,  pijąc 
m* cześć pracy. Przed odjazdem węgierskich gości 
muzyka gra marsza Rakoczego i „Jeszcze Polska 
nie zginęła" — a pociąg wśród okrzyków „eljen" 
i „niech żyją!" opuszcza dworzec stryjski. W pół 
godziny później odjeżdżała reszta gości do Lwowa

zdjęto

lami 
lu-

areszto 
Nazywa on

ryusz — - ł — uurnu nj tf~~c t
dor orderu Franciszka Józefa i kawaler orderu Leo­
polda , obywatel honorowy miasta Przemyśla Ttd; 
urodzony r. 1808, zakończył życie w Przemy u 
dn. 1 bm.

2  prasy warszawskiej. Kuryer codztenny prze- 
szeJł na własność pp Ignacego C h o d o r o w i c z a
i Wacława C h o l e w i ń s k i e g o .

Z Warszawy, w  izbie sądowej
była ciekawa sprawa o kradzież „Psałterza Dawi­
dowego" z głównej biblioteki uniwersyteckiej. Książ
kę tę kupił "dyrektor biblioteki Jagiellońskiej Kar< 
Estreicher, od księgarza Gejsztora, jako rzadkość 
bliografizzną, a okoliczność, iż pochodź' cna z 
blioteki głównej, wykrył p. Kryński, nauczyciel 
mnazyum. P. Gejsztor oświadczył, iż nabył 
terz od antykwaryusza Bolcewicza, zwrócono 
więc do tego ostatniego o wyjaśnianie, 
z chwilą gdy wyprowadzone 
skonstatowania podejrzenia

bi­
gi 

Psał- 
się

p. Bolcewicz, 
śledztwo i gdy dla 
kradzież musiał po­

pełnić jeden z urzędników biblioteki, przyprowadź,c- 
co doń do konfrontacji zarządzającego biblioteką stu­
dencką p Kulika Dragomirowa. poznał w mm wła­
śnie tego samego pana, który mu egzemplarz „Psał-

Eramera z Podwołoczysfc dV L^wa^Ydwmca).

Mianowania w armii d i « .,
szego nr. 57 Emil z Miłko 1>ni?°7b  k I
podstawie superarbitru jto .^  ' ° WS •w t ’ łk o  mwalid, przeniesionyw stan spoczynku. Jerzy «„ ’ r  ,
klasy pułun piesżego n f  66 ® jP? .8 1 - P
siony w stan spoczynku’ 5  1«*° “ wal.d przema-
Kości charakter majora ^  ^  i — °
oo takśy Aleksander EmTn “  2 iUWolm®nien
sarz straży skarbowej. 0trL n° V  0.* ’
w armii stopień p o d p o r u ^v ih wnm u,-zUrka, a to w stosnnkupozasłużbowym. Stara,y lekarz re2e dr Jan
W f g r z j ń s k i  w  p u łk u  J

nowauy starszym lekarza^ w ^ DQym armii.
Wojsko wy starszy radca rachunkowy II klasy Prz? 
iutendsnturze 11 korpusu, Jan M a t z e k,  na wła- 
SL t prośbę przeniesiony w 8±an kUi „trzymał
przy tej sposobności w uznal , | ługoletniej i nader 
skutecznei działalności sł,,£b -a , -owej, tytuł wojskowego
starszego radcy raohunk0weg0 f  ku-y * uwolnieniem 
od taksy, oraz krzyż kawalerski orderu Franciszka 
Józefa.

Otwarcie kolsi Stry Beskid.

Wczoraj wieczór i iziś rano oirzymaliśmy nast ;- 
pi , icc Ukgy^ińy-.

Stryj, 4 kwietnia, godz. 5 pipołudum. Z okazy: 
nroozystośoi otwarcia kolei Str>j-Beskid odezedł ze 
Lwowa o godzinie 7 rano pociąg z 50 gośćmi, po­
między tymi namiestnik Z a l e s k i ,  ks. Wur-  
t e mb e r g ,  Oktaw P i e t r n s k i  w Zastępstwie mar­
szałka krajowego, radca dworu S c h i f f n e r ,  pre‘ 
zydent Izby handlowej i przemysłowej Simon, wialń 
delegatów do Rady państwa i posłów sejmowych; 
ze strony ministerstwa handin szef sekcyjny Wit-  
t e k, ze strony generalnej Dyrekcyi kolei państwo­
wych prezydent baron C z e d i k i dyrektor budowy 
radca dworu B i s c b o f f ,  tndzież reprezentacye 
władz miejscowych rządowycn j autonomicznych. 
Wszystkie nowo otwar ;e stacye świątecznie udeko­
rowane. Licznie po stacjach zebrana ludność wita 
pociąg okrzykami i wystrzałami z moździerzy. Przy­
byliśmy do Beskidu podczas ślicznej pogody. Na 
granicy serdeczne powitanie gośei węgierskich z mi­
nistrem komunikacyi na czele, z którymi razem od­
jeżdżamy do Stryja. Bankiet o godz. 3.

Stryj 5 kwietnia, godz. 12 minut 30 w nocy. 
W oznaczonym czasie przybyło 90 gości osobnym 
pociągiem z BeskiaU d° Stryja. Tłumy ludu orze- 
wały pociągu, witając przybyłych serdeczuymi o- 
krzykami. Komenderujący bwpusu ks. Wi i r t em-  
b e r g w towarzystwie naffiSeltnika wysiadają z wa 
gonów, za nimi węgierski minister komunikacji B a- 
r os s ,  dalej w zastępstwie austryackiego ministra 
handlu radca sekcyjny W i H 8k' k0‘
1 ej o w ego w ministerstwie Pułkownik Gut t -

Dział ekonomiczny.
Nowy urząd telegraficzny, w  Szczuoinie otwartą 

została dn. 1 bm. stacya telegrafn, połąozona z u- 
rzędem pocztowym, z ograniczoną służbą dzienną a 
powszechnego użytku.

du. 5 kwietnia. Na dziTarg na zboże, ki i- ów
siejszjm targu notowano:

Ceny za 100 kilogr. netto . ^
P s z e n ic a  ..................................................................Q.2&

\  ..............................................  5-75J ę o z m m ń ........................................
O w i e s ...................................

Pokup cokolwiek więcej ożywiony,

9-70 
7-60 
7—  
5 4 5  

mianowicie na

m am i, mimo to dla administrowania sprawami 
ca»ego państwa nic da się użyć takiego sposobu, 
jaki jbst zustósowany w Niemczech. U  państw 
europejskich widoczną jest wzrastająca coraz 
bardziej chęć posiadania kolonij. Z tego powodu 
powstaje konnezność, aby kolonie ,angielskie i 
ze swej strony brały udział w odpowiednim sto­
sunku w obronie swego kraju macierzystego i 
reszty kolonij.

Rzym, 5 kwietnia. Dziennik urzędowy pisze: 
Król przyjął dymisyę ministra hr. Robilanta. Ri- 
cottego, Tajani’egu i Genali. Zamianował D e- 
p r e t i s a ,  uwalniając go od pełnienia obowiązku 
ministra spraw wewnętrznych, ministrem spraw 
zagranicznych, C r i s p i’ego ministrem spraw we­
wnętrznych, B e r t o l - V i a l e g o  wojny, Za- 
n a r d e 11 e’g o sprawiedliwości. S a r o c c e robót 
publicznych; — zostawił innych ministrów przy 
dotychczasowych tekach.

Nowi ministrowie złożyli przysięgę wczoraj 
wieczór w ręce króla.

Rada ministrów wczoraj wieczór postanowiła 
zwołać Izbę na dzień 18 b. m. i naradzała się 
nad porządkiem prac parlamentarnych.

Coctc 1 Jrtu zamianowany podsekretarzem stanu 
w mii listerstwie sprawiedliwuści. Inni podsekre­
tarze będą mianowani wkrótce jeszcze przed ze­
braniem się Izby.

Według Fanfulli hr. Bobilant ,*ądal, aby y* 
wyłączono z grona dyplomatów i pm aieaioao  
w stan rozporządzalności jako generała porucznika.

Sofia, 5 kwietnia. (Doniesienie Biura Reutera) 
Oficjalna Swoboda ogłasza pochwycony liąt św ie­
żo w Ruszczuku uwięzionego Teodorows do jego 
brata w Rumunii. W liście tym Teodorow żąda 
natai czywie, aby zażądał od Dymitryewa przy­
słania kwitu na odebranie 4000 fr. dla wykaza­
nia się poselstwu rosyjskiemu w Bukareszcie. — 
Dalej pisze, iż ma jeszcze 3u0 napoleor dorów, 
na których użycie jednali poselstwo rosyjskie me 
pozwala. Dymitryew niechaj się wstawi o to, aby 
Teodorow otrzymał miesięcznej pensji czterysta

1 Zaprzeczają tu kategorycznie pogłosce iż so- 
branie wj bierze ks. Battenberga królem Bułga- 
ryj. w  tej sprawie W całej Bu/garyi me ma ża­
dnej zorganizowanej agitacyi.

Również zaprzeczono stanowczo pogłoskom 
dzienników, iż Bułgarowie organizują jakiś ruch 
powstańczy w Macedonii. Wiadi mości, które tu 
nadeszły, zarzncają emisaryuszom konsula rosyj­
skiego w Saloniee, iż oni robią wszystko, co mo­
gą, aby wywoła^, powstanie i w tym celu roz­
dali już wielką ilość rewolwerów, prochu i dwa 
tysiące funtów (dukatów) tureckich.

11 panuje przekonanie, że ta agitacja emisa- 
ryuszów będzie bezskuteczną.

pszenicę; inne ziemiopłody, ohooiaż po 
szyoh, nie znajdnją żadnego pokupu.

cenach niż-

Telegramy „Nowej Reformy11.
(Z  biura korespondencyjne gc )

Mehadia (Herkulasbad), 5 kwietnia. Cesarzo­
wa przybyła tu wczoraj w zupelnem zdrowiu.

30*1
K u r s a  t e l e g r a f i c z n e .

B l e l d a l e  w l « d « A w I i i * J

dnia 5 kwietnia 1887.

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . 
Austry&cka renta złota

t e n b e r g, prezy<lent w ęg i^ kich kol«  P ł o w y c h
L u d w i g h  w  to w arzy stw u  b a ro n a  0  ? 0 ® } k a 1 P;
H a n k i ,  genendnego dvr»tora 
północnu-W8ehodnjoj za nitfi posłowie do Rady pań­
stwa: A b r a h a m o w i c z ,  R o m a s z k a n
S t a r z y ń s k i  i O o h r y m « w 10 z’ ,a w koucu re­
szta zaproszonyoh gości By*1111 1 ’n*on°-
wany przez muzykę, złożoną ® robotników warstatu 
kolejowego w Stryju rozlega si® na dworcu. Goście

Bcrlm, ;> kw^mia. Dzisiejsza Nordd AVg. ZJg I o0,Q austryacka renta (marcowa)

odpowiedni Ko-

pcwiarza doniesienie dziennika Epoca i  dnia 30 
marca wedle którego reprezentant hiszpański w 
Honghong wzniósł *oast na powodzenie Francyi i 
na świetne udanie eię odwetu. KoresDondom Hr, 
Nordd. M g . Zty. dodaje od siebie, że renrezen 
tant Austryi i inni goście wyrazili swe naiwvł 
sze zdziwienie nad tą niespodzianką, tak nLcm  
dną z obowiązkiem przezo-nośei i dobrego tono 
a do czego przecież stanowisko reprezent-nł. n; 
8,p » ń .k i . g . .  ch m Mh p „ . inno ;
wać. Uwiadomiony o tern reprezentant niem S k i
me zaniedba dołączyć do tego odn 10iniecK1
mentarz Korda AUg. Ztg  ogranicza się ze swei 
strony do uw agi, że jeżeli cała ■ 7 ^
wdziwą, rząd hiszpański Z  VS S S X  W  
na to, by jego reprezentanci w karv ^ n 0ZWi°i 
komyślności zapominali o tem eo J
mu stanowisku. ’ C0 84 swe-

Bruk8Bla, 5 kwietnia. Izba n o ia k t . ,  . 
ła rząd 86 głosami przeciw 9 do I l t„UP° W 
życzki dla państwa Kongo itowama po

Paryż, 5 kwietnia. Izba odrzuciła * a 
pozwolenie ścigania sądowego p. Dóuville i S® ‘ 
leroy z powodu ostatniego zajścia 2  S* 

Sposobem wyuoro ,  liat wybi. raJ,

wybranych jeszcze

OJSTOUSIU wjuoru z ust wybierała ‘
komisyę budżetowa. Nazwiska wvh wc*or.aJ Izba 
nieznane, bo przy pierwszym jeszcze
W .  tylko 7

S i  d". lew'cJ- B » « l  »Jbór n n Z Z I T l łdzisiaj. Lewica 
dla prawicy, ale 
porozumienie stało

naznaczony na 
na cztery miejscazgodziła się

“  D p r S S S S
się niemożebunm

prawica będzie w y k lu c z o n f7  
, Londyn, 5 kwietnia. Konfereacyi r S n f «  7  1 

tow Kolonij angielskich została otwaru SalifbnrT 
powitał zgromadzonych delegatów. W mowie za- 
gajającej podniósł, że chociaż nie mało ceni usi- 
„ Toam a; 8 rowane ku tederacyi, obejmującej 
całe państwo Wielkiej Brytanii wraz z jej kolo-

Akcye banku austro-węgierskiego 
A kcje kredytowe . . . .  

ondyn . . . .  .
Srebro ................................
20-to fiaakówb zj sztukę . .
)ukaty austryackie . .
3anknoty banku niemiec za 100 m.

Kon w wal. 
Mitr.

lir. et.

80 50
81 75

i m 90
45

, 876 --
280 70

. 127 60

10 09
5 99

ba 55

O dpow iedzialny R e d a k to r : 

l a d e u s z  R o m a n o w i e z .  

W y d a w c a : D r .  L e s ł a w  B o r o ń s M .

Rubryka „Nadrsłane" 
c y l, która też żadnej 
nie przyjmuje

nie pochodzi o(£ Redak- 
' za nią

n a d e s ł a n e .

Niezawodne lekaretwo
tar żołądka, albo narażone

Osoby, oierplącę na ka-
ua turoze żołądkowe,

odzyskjiją z ^ ^ e. P° (jffjednego pudełka
proezku Seidlickiego Molla.

za pobraniem pocztowem^A.
k dostawca nadworny- 
k' d j handlach mate-

złr.
Codziennie rozsyła 

MOLL , aptekarz i c.
deń, Tuchlauben 9. W aPtek8C , wyr8źnie prepa- 
ryałów na prowincji należy j podpisem
ratu MOLL A z jego marką oc _a ogt»tkiej stro. 
Składy w Galieyi wymieniona 
oiey tego numeru.

StrakO w , d a ia  5 /4 . 
bez bieżącego kuponu

100

Papierowe rossyjskla .
aa,*1, niemieckie...................

frankówka złota . . •
L, Pożyczka kraj. galie. . . 
t '*% I .tyczka kr».i. g*ho. .
I  .* OblicaoYB inder.n. gA. za J r .  100 k. ra.

(  Liitj zMtaw. Bankm kraj. u  złr. 100 
i *  Oblitri komunalne . . . . I E.a>ia
* *  himj u s t  Tow. kred. ziem.
4 ? *  * * * * ’

, 100 rubli l iż  ■ ,1^
100 mai 32 Sdj 62 8
. . .  j  10 05! 10 16

za złr. 100 100 BOjlOS --

W a r s z a w a ,  t l n i a  4 /4 ,

[ bez bieżącego kuponu.
Lis ■ zastawne z r. 1869 

\  Listf likwlfiwyjne 
■ ■ r.ifl*, T.aiit. Warsza..^Listy zast. Warszaw.- I. Rm. ,

II. Ser

6%
%

l %

Ako,

|  Banku bip.
• » n

zast. król. PoL 
likwid. > - >
Lwów. Aula 4/4. 
bea biezącegi kuponu.

a prem. 10% 
zwr. za 40 lat 
za rubli lOt
.  .  .to

tó 95 
^OH 75 105 -  

96 70 97 — 
99 26*700 60

54
5*
54

95 60 
99 76
98 86

100 15

ło i r
98 90

100 00 
98 60

y* Banku hipot. gaL (dywid.) na A  
j 1t  Lizty zast. Tow. kred. ziem. *a «•

4V  * ” ” * ," ,
r ! •  Li.ty*zast.'Banku k^jow. * .

200
100
ioo!
100
100
100

265 — 
1' 0 40 
99 -  
96 80 
9b — 
99 20 

104 26 
94 60

96 60
98 50 
»9 4

100 90

102 Z
99 86

101 60 
96 -

280 — 
100 80, 
99 40
96 40
97 -  
99 80

106 26 
96 50

Tli.
.V.

za r"bli luO 
, 100 
, 100 
, 160 
, 100 , 100

W ie d e ń  J n ł -  4 /d .
OBLiGI PLDGU państw a

bez bieżą06*0
5 % B e n t a a u . t r . p j j g

! S  : ’• : : S  ®i J  t * * , J i Pna 250zh.ab30"jo zal004% Lojyzr. 1854 na i 00

t t  : : a : ? . ; , . : : U

101 15 
94 70 
99 Eu 
99 -  
98 40 
98 40

obligacye; lndemnizaotJN®-
£ 4  Obi. ind. ab LG % eso. Gaficy* *• ^  m‘ k' 
5*> „ ,  . 104 . B?k9̂
5 ,  1% .  Sie*®-
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100
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104 50 
104 25 
104 bO 
104 60

105 25
105 —
106 26

1864 bez 
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100

187 -
188 76 
184 26 
165 60 
164 -

OBLIGAOYŁ KOKON! WĘGIERSKIEJ' 

5*  KenU złota D. 1000 »*. ■ “  d l'

P?iy2d' ^ - ® ra 1876 w zł. ab 1 0 4 eeo- JJJ 
Poiyeika prem. węg. po 100 złr. .  .  JJJ

99 76 100 60 4% Iwej 80

eo 6o 
81 66

8C 70 
81 76

ROŻNE INNE PO- 11
« 1870 za sztukę 1 6% Losy Donau-Begnlir. lg7g > „ i

6% Połyezka ,  l00 fran., ,  *
3 4  Serbska poż. Pr:  P° „ .  ,
0% Losy Trreckie pi-.

listy zastawne

“ jj - '1 1 6  60
:* ioo -  

#1 * 0 ! 81  80
16 76 16 -

112 75 118 — *1/ i4  Bank krajowy
97 11,6% 

127 60 6 4
184 -  "
185 ~
166 75 
165 J

Banku

fi*
5 *7 4

101 20 101 gt
88 25 - 

116 25
128 76 
122 -

gafie
—*" i K io*i

Za*kŁ kred. z.'w
.  • ' * 86-1

\ \ %  B d A e ń -C jp ^ fe ^ j;

1% g S t S
J ł/» 4  * » i_ - jBziem. stare
li
1 4 *  * ’ *

1*4 # t * i  B u k a  kiś. *««• ‘  »rm !»

»Ueyjski za złr. 100
a - ioo

100

86 
117 -  
124 26 
128 —

100
100
100
lou
100
100
loo
100
100
lOp
100
100
100

96 60

101 Z
98 76
99 -  

101 60
99 6c

100 76 
100 60

96 50
99 26 

100 io
100 90
102 8o 

98 26 
104 26

53100 -

I plac. r-sCiij.
BLIGACYE PIERW8ZLŃ8TWA KOLEI 

5 4  Albrechta . . na 300 złr. za 100
*£r“y™nda półnoen. na 300 ,  ,  100

10b 50 Ki? %r L. ‘ Esm- 1 1881 J»a 300 ,  ,  100
I 60 Koszyoko-Bogum. .  200 ,  ,  100

a 4  Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% u  100
* 4  Lw.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100 89
4 4  Rudolfa w złoeie. ,  200 „ „ 1001124
5 4  Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  „ 1001 96 J
8 4  Lomb. (S4db.) ,  600 fr. za sztuk] l .1®? ńaltOO 
®4 Pnm.-Łup. I. Em. 200 złr. za zfr

100 6t* 101 --fc. 
100 2o!lOO 00 friOl 
82 - |  8?»® ^

i i o . l
* r  . • • na 200

[****£ wiwłcr . . - ,  100
ID^-?*!ukandl» * P"6® 

allgelQ- Senderbenk • •

TTnloBbeuk_.
19

5 4  Nordosty ". . na 360 
0% Moraws.-Szl. C.-B. 800

L O S Y .
Budap. lot] Bazylika 
Kred. dis handlu i przesz.
E a i y ...............................
4 % Tqw leg) Dun. ab 104
K rakow skie....................
Ofher (miasta Redy) • • 
Cierwonego Krzyża austr- 

węg-

97 60

102 Z
99 60 

100 -  
102 _
100 -  
101 26 
101
96 sojRudeifa
«9 76 

100 80 
101 30 
108 20 
98 76 

104 76

Stanisławowskie. -
i 1/, 4  Tryestyn**® 
44

■ — o- ho. Bank hipoteczny . ,
b°LjS Bank bedytowr krakowski %

A KCYE K O L E J JW E .

160
80u
200
mni
200
200
200

107 Ig 
96 71 

279 40
60*86 

*49 *C 840
877 — 879 -  
*17 76,218 *5

99 7‘ . Jłj  9‘Jj10.-- AlfBld-Fiuma 
99 rJ  80 "h 8 6 .5 Ferdynanda Półnoen. 

ilO-bJ Franoinka Józefa 
10-50 Karola Ludwika .

7 90I1®’6:  Lwowsko-Czerniow.-jassy. 
^wzyoko-Bogjunińikic . ,
Atidolfa . . . .
Siedmiogrodzkie . . . . 
Staatseisenbahn

; Lombardy (Sfidbahn
>|2egluga na Dunaju

W A L U T Y .  
Dukat] pełn > w ałnt . . .
20-to Prankówki.........................
20-to M arków ki..........................
Pół-Imperyały rot, pełne wato# 
Funty setsrUngl 
Aankw>ty włoski, 
hseble wa#israws_

aa 200 ił. 
,  1060 
.  200 
,  210 , 200 „ 
,  200 .  . 200 „ 
.  200 ,  
.  200 „ 
,  200 - 
, 500 .

za trtskę

107
u®® 0*79 60

286 _* 286 -

182 26181 76
2t7(— )MV5~

204 26204 «  
?225 50226 ~

'I# (Btaik

14 ‘ 76 
■'« 76 
171 -  
226 
86 -  

282 -

* -
10 10 
12 66
10 40
11 70 
60 16

112 —

14" tu
H86
179
23L ^  
86

884 -

6 02 
10 11 
12 od 
10
12 7fc 
fiO 00 

112 «6



Nr- 78. N O W A  RE F OJ RMA . Kraków 6 Kwietnia 1^1

W kościele X X. Pijarów kwestę wiel­
kotygodniowa przy grobie Zbawiciela 

raczyły przyjąć JO. JW W. Panie: 
W i e l k i  P i ą t e k .

Od S do 9 Panna  M ar j a  W rońska,
od 9 do 10 S tefam i Liugero® a i P an i Sta- 
rzewska, od 10 do 11 Hrabina M arya Steoka, 
od 11 do 12 z k a c z ą t C zertw ertyuskio j Gkta- 
wia M azarakowa od 12 do 1 księżna C ecjlia  Lu- 
bom irska od 1 de 2 Jad w ig a  K irohm eyer a eór- 
ką, od 3 d< S Gabryela Chodylsk* z P an ią  Pio- 
trową Szajską ad 3 do 4 M a.y* Pohoreoni, od 
4 do 5 Aniela K olo irary , ed 5 do 6 Janow a 
Erem erow a * P anną  M *ryą Pokuiyńzką, ud 6 do 
7 1 a a ju a  Hallerowa, od 7 do 8 N atalia  Ta- 
ocaiowaPa.

W ie lk a  Sobota.
Od 8 do 9 Ł am ila  Kochanowska, od 9 do 10 

Józefa Fein taeh  z córką, od 10 do 11 Eleunora 
Czarkowska, od 11 do 12 z książąt C tertw er- 
tyń ik iaa  O ktaw u Uazarakowa. .d 12 do L J a ­
dw iga t i r  mi nr a ońrką, od 1 do 1  b u i t y -  
now a Jaknbow ska, od 2 do 3 Józefa P  n 
ehowa z córką, od 3 do 4 Helena P ry  lińska, 
ad 4  de 6 Stefa-iia K lugerowa i P an i Starze- 
azka , ed 5 do 6 Janowa Kremerowa z Panną 
Maryą Po łu tyńską , od 0 do 7 Janow a Kieszko- 
wzka, od 7 do 8 Kam iia Kochan iwska. z Panną 
K ornelią G orczyńską. 637 1 1

Miesiąc Maryi.
Nakładem księgarni 

K. Łukaszewicza we Lwowie
wyjdzie w tych dalach 

jako  Urn trzeci wydawnictwa „Biblioteki ro ­
dzinnej “ 

książeczka m ajowa
pod tytułem

M I E S I Ą C  M A R T I
która zawierać będzi« Msze święte na każdy 
dzień tego m iesiąca według rzymskiego m szału 

1 również modlitwy pieśni i rozmyślania. 
Egzem plarz broszurowany na ładnym papie­

rze kosztować będzie *0 ot. w papierze zwy­
kłym 35 ct. zaś egzemplarz w oprawie zwykłej 
mO et. w ekórzanej z ładnym  brzegiem i futera-
iikiem 1 fl. 50 o. 647 1 5

I . T. Zamawiająey z prowinoyi rauzą na
przesyłkę pocztową do każdego egzem plarza o 
5 ot. więcej przesyłać

P o w y liiu  księgarnia pogada  na  skiadzie 
wszyzthi i dzieła religijnej i naukowej treeoi, i 
łaskawe zamówienia załatw ia odwrotną pouztą.

Biedna wdowa
z m w jie tn iem i d z iećm i, kim yeh nie może ze 
szycia bielizny » jżyw ić, prosi o ohrześciańską 

pomo^ 645 1 4
Ulldi BarbareKk, fcr . j ą  t , | t t ra .___________

Kiełki słodowe
w każdej ilości sprzedaje po zlr. 4 
za lOOklg. browar parowy w Trzci- 
565 nicy kolej transwersalna. i  4

B A X . O X  ,
oraz 699 2 4Pracownia S u k i e n  damskich

Franciszki Molinkiewicz
vj K r a k o w ie ,  U nit* •* p ię tro

(w domu W go Jam g i) 
zaopatrzony został w najnowsze 

kapelnzze wiosenne i letnie, 
oraz wykonuje 

■  u k n l e  1  o k r y c i a  
podług ostatn ich  żoruaii

po bardzo umiarkowanych cenach,
i poleea się nadal Szanownym Paniom .

N  a s i o n a
buraków pastewnych w wszekich 
gatunkach, marchwi pastewnej ol­
brzymiej, Kukuruazy amerykańskmj 
„koński ząb“, oraz nasiona ogro­
dowe wa-zywne, wszystko świeże 
z gwaraneya kulkowania, już otrzy­

mał i poleca 417 7 10
handel Edwarda Fuchsa

w  JKrakowie.

B i l a n s

Towarzystwa Zaliczkowego w Dąbrowie
Stowarzyszenia zarejestrowanego z n ieograniczoną poręką

za rolŁ 1886.
Z początkiem roku 1886 było członków 1692 z wpłaconemi udziały złr. 7 2004‘34
Z tych wystąpiło w ciągu 1886 roku 88 „ „ „ 6 5 7 5 ’25
Przybyło w ciągu roku 1886 członków 108 „ „ » 12220 74
Stan członków z końcem roku 1886 1712 „ „ .  77649'88

H t a u  c z y n n y .
1. Pożyczki udzielone . . .
2. Odsetki "ypłaoone wierzycielom na rok 1 8 1 7 ..........................
S. Odsetki zaległe u dłużników .........................................................
4. Zaliozki  .............................................................................
5. Gotówka z dniem 31 grudnia 1886 reku
6. I oj ary* funduszu r*-«.-wow«go

S ta s ia  b i e r n y .
1. Udziały c z ło n k ó w ........................................................................
2. Wierzyoiele Towarzystwa.........................................................
3. Odsetki na rok następny pobrane............................................
4. UdfceUi przez wierzy sieli niepodniesione....................................
5. Fundusz rezerw ow y................................................ ........................
6. Koszta a d m in is t ra o y i...................................................................
7. Rachunek Banku k ra jo w e g o .........................................................
8. Zysk z roku 188u, rozdzielony uchwałą Ogólnego Zgromadze­

nia s dni a 30 marca 1887 roku 5
a) 7 % dywidendy od udziałów . . . 4670 złr. 54 out.
b) na rachoniik zysków roku przyszłego 31 złr. 44 ont.

złr. et.
259.&05 90

332 92
4.014 46

9v6 61
o .709 lfl

11.595 68

$ 82^083 54

złr

77.649 
17 >.422 

2 6 5 6  
2.046 

17.592 
1.014 
4.399

4.701

ot

54

Dąl rowa, dnia 31 marca 1887 roku.
282.083 

632 1

A d o l f  P u k i e l ,  
dyrektor.

Z a  zgodność 
Ks. kan. Józef Pabian.

K o n s t a n t y  A L ic h n ie w sk i,
kontroior.

księgami komisyl
Dr. Antoni Zaręba.

kontrolująca :
Władysław Jaśkiewicz.

s Ł Y K r n N r s r  5

*  B R O W A R  P IW A  B A W A R SK IE G O  *
#  w  K u l m b a c h  j

donosi niniejszem Szanownej P. T. Publiczności, że ustanowił jako w/łą- 
cznago zastępcę swojego wyśmienitego wyrobu

p .  D .  G t e d u ł d l g  K
w  K r a k o w i e  p r z y  u l i c y  M i k o ł a j s k i e j ,  S r .  7 .

Zamówienia tak na beczki, jak na oryginalne butelki naszego piwa 
będą jak najstaranniej wykonywane. ^
640 1 5 Dawniej C a r l  P e tz .  o o

Towarzystwo akcyjne 8
Baowsra piws eksportowego w Kulmbach. f i

X X X X X X X X X X IX X X X iX X X X X X X X X X X X

Kalenica piętrowa
o 20 u b ikacyach , wraz z wielkim placem przy 
ulicy M iodowej jes t pod korzystneini w a­

runkami do sprzedania. 548 3 6 
Wiadomość w A dm inistracji „N . Reformy".

 ̂W i l l a  w  C z a r n e j  w s i j

Rządca i bona potrzebni!
Zgłoszenia p rzy jm u je : J. Nawrocki, Kintor 

komisowo-spedycyjny w Krakowie ulica iw. Jara, 
hotel Ebi ki 635 2 3

W d o t a l i  l i ż y n ie c M
J. 0. Adama ks. Lubomirskiego

pod Przemyślem 
od dnia 24  czerwca 1887 roku 

do wydzierżawienia:
Folwark Byków obszaru 254 m. 
Folwark Popowica obszaru 248 m. 
Folwark Drozdowice obsz. blO m.

Bliższych szczegółów udziela Za­
rząd dóbr Miżyniec, poczta i sta- 
cya telegraficzna Miżyniec. 606 2 3

J A N  I H N A T O W 1 C Z
1 we Lwowie przy ulicy Kopernika Nr. 3, w Krakowie, w Sukiennicach Kr. 

20 w Czerniowcach, w Rynku Nr. 2,
poleoa swojego wyrobn 

1 znakomite ś ro d k i. odszctogólnlone 7 ma medalami zi ■ 
■ilugl i 2  dyplom am i uznania na wy stawach krajowych

1 zagranicznych.

Powietrze lasów iglastych w pokoju!
otrzymuje się przez rozpylaaio

k a d z id ła  t o m o w e g o !
Próuz miłego orzeźwiającego zapachu, posiada nieoezacowane własnuści Lygienl- 

utc. L>ozyflzcsa i odśw ie.n powietrze m ieszkań w t is wysokim stopniu, że jes t p< 
w*ze«buie uznane za najzdrowsze do oddychania osobom cierpiącym  na choroby p.er 
nowe i zakaźne. 21j  i  0

flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 zir.

Odgrn lo tk i
stw ardn ien ia , zrogow aoenia , oraz wszelki* 
narośl* skóry usuwa bez bólu przez pędzlo- 
wanie w kilku dniach najdokładniej pod 
tąeaańem  tylko praw  K e r a l y n  tynK- 
t n r a  aptek, nekneida, 8t. G e o r g s -  
A i u t i n  e k e ,  W i e n  V W l m m e r g a s -  
s e  8 3 , dokąd wszystkie zam ówienia ad re ­
sować należy Cena '/ ,  flaszki 60 * t ,  całej 
Aaeaki 1 i ł r  p«eztą 10 ot. więcej za opa­
kowanie. 197 5 8

S k M  w Krakowio w ap tece  S tockm ara.

Ostrzeżsnle. ‘ L S t Z ! 1®
*ądać wyraźnie Sohnalda Keralyn tyck tory .

Ay^fcm Schneid, S f  h eorge-Apotheae 
y 1*" V, Wimmerga is 31 Foniewa pański 
grodek. „Keralyn Ijmkt ir«“ wai , wyborn e 
nu p o tm ji  j o bezzwłoozne przyzłanie 

*jo*zcze 1 flaeik; Z iszanow. J. WalCMfmr,
‘ liekan i Pro»«*»ez, T a ien b a  sh p. Saleborg,

N l a s ę  d o  H e k t o g r a f ó w
enaeauie polepaz0Qą i uznana ^  najlepszy fa ­
brykat, d jstare-zj^  „  każdej uożet, p *  

w i » J  * e e  n t e k l c b  c e n a c t
Schmiedt i Fontin, Dr&guerya,

- a  o 1

2 5  O b a r z a n e o z k ó w
b & rd iu  sm a c z n y c h  z a  l O  c.

w sklepie pierników ^ 5 3 5 0 0 0

L. Czyńskiego, Sukiennice.

Uznaną, powszechnie za najlepszą
t l t t S l *  do zapuszczania p o d t o ą

poleca

Józef Hanke we Lwowie
sl< lad Farb i handel m ateria łów  pod „Czarnym I*sem“ ,

Rynek, 38, we własnym domu.
ń o s t a ć  m o i u a :

We Lwowie u mnie, Byuek 38 i we wszystkich znaczniejszych handlach;
na prowincyi: 4s 17 0

W BOCHNI u p. J . Górskiego. I W  MIKOLINCACH u pili E. G. Grohmana.
“ _  * n p. J. Michnika — - -  - ~—

S p n ? ? CzOWIE u pni. oi. A rra itjs .
BRODACH u  p p .  Witkowski et. Sp.

* ilt J1 P* ^  * Adamowicz*'
B r r i i c f c ^  n Pnl B- Ł- ej‘
BUSKU u p . V ' a ' , f j . e^ * ,‘u’‘- C H O D O R O W  l ib e r a .
C Z E R m O W C ^ P -  l

" « p. W. Angal/n iwjcs».
" . JJ •». St. Eurmsżskiego-

c z c g t k o w i e  u p K S ; ^ : bŁ  
DEMBICI’ u p- S.
D (.L IV lr u P- M' -
DUOH^^TCZU 11 P- i ,  J «S»^u,kieeo.
GORMCAGH u P- -
GRÓDKI u p A. Ł 'P '0 * .
HUS1ATTNIE u p- A’
JAROSŁAWIU u  p- ° -  f

;  „■ l  tpfcSSr

JASŁE u pp. J  PoUsk* 1 Sy ”\ ____

AAŁrBZU w T< w„riyjtwie 
KAMIONOE oT. p. J . S k len"- 
KIMP< ILUNGU u p. K. Neum»y«f»- 
KOŁOMYI o pp. J . Różańskiego i pp.

„ u p. j  Bomanowrcza.
KOPECZYHCACH u p. N Poz«me»»- 
KOSSpW IE n p. M. n a  nUa.
KRAKOWIE u  p. J .  Barbęrowskieg*

„ u p. 8. F . Fischera.
„ n p J I  Fritscha.
„ u p. Józefa Kulcayóskiego-

BRo s n i ę  m p. J .  Lazarowi cza.
ŁANCOCIIS u p. J . Cętnarskisgo.

,  „  u p. G. Danielswicza.
LEŻAJSKU a  p. S. Pomerania.
LIS K U  o p. a. Barańskiego.
M IELCU  u pp. j .  Dem hickiego i Syna^

MORAbl E RŻYSKACH n p. M J. Snhla. 
MOŚClSKAuH u p. Frr. Lebdj 
MYŚLENICACH a pp. J. Guitmana i oyua. 
NADW ORNIE u p. J. Kisielewskigo.
NOW I M SĄCZU a p. K. Millera.

„ u p. W Oleksy.
PODHAJCACH u pp. J. Zimta Spadkob. 
PRZEMYŚLU u d. izazlawskiego. |

„ u p. M Kr,
„ u h. A. Faliszi w „kisgo.
„ n p. M. O. Gansa.

RADOWCACH u pui L. Sonnenreich. 
i.O FA T Y N I' up. F. W in u .
RZESZOWIE u p E. G. Nbugebauera.

„ u F. Jaśkiewicza.
„ u p. Scha.ner i spółka,

KOPC2 f(  LIH u p. J  Kw iatkowskiego. 
SAM BoR Zr u p. A. Kmera.
SANOKU Nsro m i Torbowla rnska.

„ u p. J. Rynczarskiego.
SERECIE u p. J. Dempniakawdowy.
S IF N U W  Us w Tow. od -iAwez m 
SKALE u p. J .  H, Kohna.
SNIATYNIE n p, E. BOuins.
STANISI AW uW IE u p. T. Szawińkiego. 
d l  APYM SĄCZU u p. A. Essena.
STRYJU u pp. Lechuickiego i Kosterkiewics*- 
8UCZAW E u p. M. Unickiego.
T^iŁNOPOLU u p. E. Frantza.

„ n p. Tad. Scharfa.
TARNOWIE a  pp. Mttldnera i Spł.
Tłumaczu u p. Hiibschmauna.
T««su m u p. W Budziszewskiego. 
i^R C E  u p. W . Kuczyńskiego.

" to . BTBNICY u p. J . Zamichowskiego.
* Z A T ^ y *  At. H U p. A. Pohl, .
" p ^ B S Z C Z y k a CB u p. H. Sanockiego. 
-  2 Ł,? £ !£ W I E  d p. f . Kordeckiego.

* ŻYWCU u" p- F ' >le ircz? k k n n P- J. Staszkiewicza.

S K Ł A D

k o lo r o w y c h  p ie c ó w
w  składzie

wyrobów kamiennych i materya- 
łów budowlanych

Adolfa Hochstima
K raków , 544 s 30 

ulica Floryańska, Nr. 38.
ą ^ a d z o u k i  i  n a s i o n a  l e ś n e  pewnej 
™  kiełkow atośei, przesyła za zaliczką na ł a ­
skawe zamow en.a L e ś n i c t w o  Z  a  a  a  o  w  

p o d  ( g a r n ą .  391 14 15 
S o a n a  . . . . 1 złi 30 ont.
& w le r k ..........................................45 „
M o d r z e w ..............................■ 5 „
A k a e y a .....................25 „
O l s z y n a  ............................. 45 „
Mkrategua . . . 
S o a u a  J le tn ia  

„ 2 1 ituia
Świerk 1 letni .

„ 2 letni
ML, a r :  z e w  1 letni 
A k a e y n  J Jemia 
1>< b l n a  1 letnia 
O l s z y n a  9 letnia 
B r t f e o a a  6  le .i »

- - 20 „ .
— złr. t>0 ent, 
1 „ -  .

80
60

W Chorkówce są do sprzedali m 
dwie p »ry  łabędzi.

Bliższej wiadomości udzieli Zarząd 
dóbr poczta Krosno 615 ź 3

Potrzebny jeat
chłopiec do praktyki

w fabryce m ydła Stanisław a R ożnow skiego — 
Kraków, ulica Długa. 616 2 3

Na majątek ziemski
na drugą  h ip o tek ę , potrzeby jes t kap ita ł 

3000 do lOOO z łr . na  7 # . 
Wiadomośó pod literam i Y . X. t asts rest. 

K rak ów . 609 2 3

Środki lekarskie i toaletowe
wyrobu

JÓ Z E F A  T K A U C Z Y Ń SK IE G O
aptekarza „pod Koroną*' w Krakowie. 

Ziółka antireumatyczne i antiyuśóoowe są nie- 
oeeniouem dobrodziejstwcis dla oieipiąoyoh na 
reumatyzm , gośmeo, darcie, podagrę , łam łn ie  
w k rzy żach , oraz czyszcząc krew, przj a racają 
organizmowi pierwotne soki zdrowe. Leczą za ­
dziwiająco skrofuły zastarzałe tak  u dorosłych 
_aa i dzieci. Cena 1 złr.

Olejek przeciw głuchocie usuwa strzykanie, 
szu u , jukoteż przyw raca utraeony słucii. Oena 
50 centów. 354 8 0

Anosmln leczy pewnie i niezaw odni, pooenie 
się nó( i pod ptuham i, a  nadto usuwa zupełnie 
w ytwarzaj"»ą się przykrą i nieznośną woń tak  
d la  dotk-uętego, jak  i <Ua otoczenii.

U trzymują na  składzie ap tek arze : we Lwo­
wie Ru<*k«r, w Tarnopolu Jamrógiewiez, t, T a r­
nopolu t>eid, w W adowicach Kurovr»ki.

2  U r o k a m i  Z w i f s k o w e j  w  K r a k o w i e .

Najświeższa Nowość!
Tylko 5  złr. 2 5  cnt.

kosztuje najnowszy 
f  w a s z y n g t o ń s k i

dgPĄREMONTOIR
nakręoania bez kluczyka przy 

uszku, z pięcioletnią gwaranoyą 
ia  dobry chód.

Tylko ten zegarek jedynie mo­
że zastąpić r e g a i y k  z ł o t y ,  a  to po P‘erw" 
eze ptznz dokładne uregulowanie, p o w t ó r *  przez 
wybi rny chód i po rz.ció  pi -ez P r * ” « '  
w i e  w s p a n i a ł ą  h o w e r t e  . żd®-
mu go jak  najlepiej Polecić mo*ua- 

T y l k o  3  * ł r .  7 5  c t .  ze« ar>
pendurowy, z przyrządem  ® i pół
godziny, oprawny w jak  Ł»jdeltk.ituiej politnro-

chadłem  i bronzuW''011 g 1 ' Oprócz tymi 
zalet ma ten i ‘7 ,uietu<:eQtouą właściwość.,
Że podczas nocy jog0 P'‘tetltowana tarcza  świec* 
eudownem, fiole*0^ ® ’.® ^ tająeo pięknem  św ia­
tłem , za którego *ilę świetlną g w a r a n t u j e , 
S ie  n ir z e *  1 0  , a t * 563 6 6

Niezliozona ilość odbiorców, która ten ze6ar 
widziała i k u p iła , była jakoby oozarowaną tą  
niebywałą i nie do uwierzenii taniością.

jed y n ie  i wyłąeZaj ,  nabyi go można za po- 
przedniem  posłaniem kwoty iub za zali :zką poczt.

Central-Expeditione-V ' wa t̂un0
B .  B a l s a m ,  w i © n ,

11. Unt. Auga rtenstragge, 35.

się z s&louu, dwóch pokoi i kuchni na piętrze, 
oraz dwóch salonów, dwóch pokoi, przedpokoju i kuchni na 
parterze, ozdobnie urządzona, z zabudowaniami gospodarskie- 
mi, oraz kompletnie urządzonym ogrodem, wraz * przyrzą­

dami ogrodniczemi f 644 i 3

do wydzierżawienia lub do sprzedania.
Wiadomość w biurze Jgtoflcdń ul. Wiślna, Kr. 7. »

! ] V a  Ś w i ę t a !
poleca ^

H a n d e l  pod A n io łk i e m  j 
.A.. B I A S I O N A

w  K r a k o w i e r K r z y s z t o f o r y ,

świeże owoce południowe, delikatesy rozmaite, |
wędfiny zag-raniczne i krajowe,

w yśm ienite w ina w ęgierskie, austryackie, reńskie, francuskie  i t. p.
stare Humy 1 Cognac,

Likiery krajowe 1 francuskie,
Drożdże wiedeńskie prasowane.

Wysyłki na prowincyę uskuteczniam natychmiast nie wliczając ko­
sztów  opakowania. 5j~ 3 4

0 ==S =S::
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T r a w a  M io d o w a
(Hwlcng lanatus) 255 16 3u 

nasienie świeże i pewne na g run ta  suche lub 
mokre zupełnie liche, na pastwiska wyborna ro­
ślin'* raz zasiana trw a kilka lat. J e > i ,  n ko­
rze,’ wraz z workiem kosztuje 4 złr.. przy 
zakuunir naraz 10 korcy iudaj6 ę kor o 
bezpłatnie. Zamówienia nskutecznia i .  U u l -  

Biewicz, skład nasion 'w  Boclini*

Cukiernia w Bochni 
J. Baum ana

potrzebuje 623 •
praktykanta z doorego domu-

Z Y f t f f l U N T  R A A B A
stroiciel fortepianów 628 jL.

u lica  F loryańeka, Nr. 15, I  pićtr
Piauino Prokscha tanio do sprzed'111̂

M o  H a P r o s z k i  Seidl ickie
T y lk o  p ra w d z iw f t

I ^ vi
O S T R Z E Ż E N I E !

jeżeli na etykiecie każdego 
dełka w ydrukow au\ jbbt °ri 

i ńriua A .  K o l i a -  
Trw ały i pewny s-u tek
proszków w najuporciyw 3-4' w
cierpieniach, żołądka i t r z e * B ’ 
brzuM nyoh kurczach - „j. 
zailegm ieuiu ,  zgadze i chro" 
oznem zaparciu  sto lca , w 
pieniach wątroby zastojacl) r .. 
i heiuoroidaoh ,  w nairoidi*- 

:szych chorobach kohiccycib ^  
pewnił od wielu lat tym I  
I szkom obszerne w i - '1

wyroby będą^sądownle śclflane/gj£^R] j , - 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w.

Jako  wcieranie do skutecznego opatryw ania gośćca, reum atyzm u, wszelkiego rodzaju boI 
członków i  sparaliżow ać, bólu głowy, uszów i zębów, jako kompresy we w s z e l k i c h  s k a l e c z e n i ^ ,  
ranach, zapaleniach i wrzodach. Wewnętrznie z wodą zmieszana w  nagłej słabości, wy101 

tach, kolk >oh i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 8 u centów.
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis 

i znak chrouny Molla.

f f i U  T R A N O W Y  M. K R O H N  &  Co-
w  B e r g e n  ( w  N o r w e g i i )

N ajskuteczniejszy i najodpow iedniejszy  środek w  c i e r p i e n i a c h  p i e r s i o i ’ ,  <-Ii i  p ł ' 1 
B k r o f n ł o m ,  w y s y p k e n i  s k ó r u j  m ,  c h o r o b a c h  K r n c z o ł ó w ,  tudz'eż

p o p raw ien ia  o g ó ln .g o  o iżyw ien ia  w ątłycit dzio< i. j .
Ze w szystkich w handiaoh znajdującyoh się  gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego uży 
_______________F laszka  z o p i s e m  u ż y c i a  h o a z t n j e  1 z łr . w .  a . _____________

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k dostawcy nadworn.,~Aiótień, Tuchlauó^

'tH*

U p ra sza  s ię  P .  T . P u b lic zn o ść  'y r a in i*  ią t la ć  p r e p a r a tó w  M O L L A . i  l i  W  ’ 
te  p r z y jm o w a ć ,  k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o ją  m a r k ą  o c h r o n n ą  i  p o d p ise m -

SkLady utrzym uaj^ w K R A K O W IE K. W iszniewski, apt., W . Redyk, apt.. F. Souierajski 
A. Siedlecki, apt.. St Feintucb, M. Jaw ornicki; w BfA LT E. Keler, apt.; w BRODACH M. K ulak. H f 
w BURAHUM‘)RA R. B ot xat, apt-i w JA R O SŁA W IU  J  W isłoct.i , apt., i J .  Rohm apt.; we i 
W IE  J .  Beiser, apt., i S. Rucker, apt.; w N O W Y ll SĄCZU R. Jakubów  iki, apt., W. F ilipek , i 
Kosterkiewicz wdowa; w NOWY.H 1ARGU C. Lan.-; w OŚW IĘCIM IU J . Ldwenberg ; w PR ZEM - ./  
F. N ahlik , ip t. i Mańkowski, apt.-. w PODGÓRZU S kakalski, apt.; w PRZEM YŚLANACH E, E sra” 
oki, apt.; w R ZESZO M IE  W. Sch.iitter i 8p., J . K arpiński, apt.; w SOKALU E. W ysoczańsk i, 
w STAN ISŁAW OW IE A. Aumowicz, apt. i A. Beill, apt.; w TARNOPO] ,U F . Jam róg iew iez , 
w TA RN O W IE W . Mttldner i Bp., P r. L eszczyńsk i, H. va i-rzy<*ki ; w W ADOW ICACH K. F idcf 
wicz; w ZBARAŻU Izydor Siisi-srmann; w  ZŁO C ZO W IE F. Pettesch, apt.

D O O O C X X X X X X X X J< l

1S E L L E R  i  M E N A S C H E  }
w K r » l* owie, przy ulicy Orodzkie}, Ł . 71, l/

polecają swój bogato zaopatrzony ^

Szkła krajow ap i M g ijs k ie p  l
d o  o k ie n  r o ln e j  g r u b o ś c i.  ^

L i  s  r  i:  i i
Yl

Q  pojedynczej i podwójnej grubości, tak w ramach orzechomI
jako też i pozłacanych.

Konsolki z płytami marmurowemi i i  P-
Skład Sztab złoconych. 453 11 15°

Papier od Braci Fiałkowskich z Bielska. Odpowiedzialny iz^dca drukami A. Szyj®^®^*


